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Zmiana królewskiego tytułu.
Angielska izba loracw przyjęła bil, upo­

ważniający króla do zmiany swego tytułu, aże­
by w nowym wymienione byty także kolonia 
angielskie. Teraźniejszy tytuł monarchów an­
gielskich brzmi tak. „Król Wielkiej Brytanii 
i Irlandyi" : od roku 1876 dodano jeszcze „ce­
sarz Indyi” — o mnych koloniach zaś nie ma 
żadnej w mm wzmianki. Bu, uchwalony w ła­
śnie przez izbę lordów, nie orzeka wyraźnie, 
jak ma opiewać nowy tytuł królewski, lecz u- 
poważnia Króla ao rozszerzeni tytułu według 
własnego uznania. Wszelako w teku obrad 
parlamentarnych nad tą f prawą rzekł lord Sa- 
lisbury, że prawdopodobnie do dotychczaso­
wego óytułu królewskiego dodane będą słowa: 
„król wszystkicn brytańskich dominiów za ocea­
nami11 i że o zgodę na taki dodatek toczą się 
właśnie rokowania z koloniami. Lord Rosebery 
proponował, aby dodano słowa „król wszyst­
kich Brytanii za morzami”, co odpowiadałoby 
tytułowi „Rex Britanmarum", jaki znajduje 
się na starych monetach angielskich. Nie ule- 
ga wątpliwości, że także iz a gmin parlamen­
tu angielskiego, która właśnie obraduje nad 
rym bilem, przyjmie go, gdyż w projekoie tym 
ukryta jest niezmiernie teraz popularna w An­
glii dążność imperyalistyczna.

Przedewszystkiem ma pyó owo rozszerze­
nie tytułu królewskiego wyrazem olbrzymiego 
rozrostu państwa angielskiego w czasie 63-le- 
tnich rządów królowej "Wiktoryi, W ciągu tego 
Panowania powiększyła się Wielka Brytania 
0 2.6O0.00U angielskich mil kwadratowych, to 
suaczy o obszar dwadzieścia razy większy od 
Austro-Węgier.

Poglądy Anglików na wartość kolonii au- 
^■raiskich i afrykańskich i na stosunek do nich 
^raju macierzystego ogrumn ie się w Anglii 

lieniły w ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu. 
Dawniej traktowano te kolonie dośó lekcewa- 
!ac" j bko ziemie, nad któremi trz«ba rozta- 
°zać opiekę, bo w nioh mieszkają emi franci 
angielscy. Nawet Disraeli wyraził się przed 
laty pięćdziesięciu o „nędznych koloniach", 
które „wiszą jak kamień młyńak u szyi kraju 
nacierzystego". Dziś natomiast prąd imperya- 
isty«zny bierze górę zarówno w AngPi, jak 

w koloniach i z obu stron czyrione są usilne 
starania o jak nuj większe zacieśni en węzłów 

izących kolonie z metropolią o wytworzenie 
w nioh poczucia solidarności i p^zynależneś-n 
iuetylko ao jednej monarcmi, ale do jednej 
państwowej organizacyi. Zwłaszcza odkąd Cham­
berlain objął urząd ministra kolonii, polityka 
ta uprawiana jest z zapałem. Powodzenie tej 
dążności objawia się w tern, że Kanada przy­
znała krajom angielskim pięćdziesięcioprocen­
towy opust celny dla wszelkiego z nich do­
wozu ; przy pomocy subwencyi państwowej u- 
rządzono regularną komunikacyę parowców 
między Anglią a Indyami Zaohodniem', aby 
z owych Indyi dowozić owoce na angielskie 
rynki; rząd londyński począł dawać subwen- 
cye plantatorom trzciny cukrowej w Indyach, 
ażeby mogli łatwiej konkurować na angielskim  
rynku z cukrem europejskim, popu ranyin pre­
miami eksportowemi; wreszcie obok międzyna­
rodowego związku pocztowego powstał za spra­
wą Chamberlaina panbrytański związek poozto- 
Wy, do ktorego należą wyłącznie wszystkie po­
siadłości angielskie. ^  tym związku obowią­
zuje jednolita opłata pocztowa jednego penny 
(4VS austryackiego centa) za list czy z Londy­
nu do Windsoru, czy też do Melbourne, albo 
Monrealu.

Wszystkie te zmiany są tylko wstępem  
no administracyjnej centralizacji, nie polity­
cznej, ale ekonomicznej, do stworzenia pan- 
brytańskiego związku celnego. .Tedyme prze­
szkadza temu jeszcze system wolnego handlu, 
ja) ego trzyma się Anglia. Ponieważ z wyjąt­
kiem zaiedwo ośmiu artykułów, wolno zresztą

wszyjtko przywozić do Angl1 bez opłaty cła, 
przeto nie może ona ofiarować swym kolon'om 
lepszych warunków na swym rynku, niż je 
mają na nim kraje nieangielskie. Ale Anglia 
zwolna przestanie hołdować systemowi wolne­
go handlu. Już pewien wyłom w nim zrobiła 
ona przez zaprowadzenie opłaty wywozowej 
od węgla Coraz liczniejszym jest w niej za­
stęp tak zwanyoh „fair-tradersów“ , to jest zwo­
lenników nie absolutnej swobody handlowej, 
ale systemu wzajemności, Utrzymują, że człon- 
hewio rządu, nie wyłączając Salisbury’ego i 
Balfoura, uależą do owyoh „fair-tradersów“, nie 
chcą tylko 4awnie wystąpić z nowym systemem  
ekonomicznym gdpź zdaje im się, że angiel­
ska opinia publiczną nie jest jeszcze do tego 
dostatecznie przygotowana. Cała arystokracya 
angielska i w ogóle wszyscy roln.cy mają 
wielki w tern interes, aby zaprowadzono jakie­
kolwiek, choćby bardzo niewielkie cło na zbo­
że. Owóż, gdyby teorya owych „fair-traJersówu 
zwyciężyła i gdyby. Anglia pizywróciła u sie­
bie cła, choćby na początek tylko małe, na 
zboże i bydło, wówczas mogłaby zapewnić 
swym koloniom olbrzymie korzyści i w ten 
sposób przykuć je do panbrytańskiej un' . Je- 
żel; się zważy, że państwo wielko-bryuańskie 
ODejmuie piątą część ludności całego świata, 

że produkuje wszystko, cokolwiek się produ­
kuje na ziemi, to pojąć łatwo, że ono może 
się zupełnie obejść bez produktów innych kra­
jów. Stworzenie panbrytański >j unu bynaj ■ 
mniti więc nip jest taką mrzonką, jak naprzy- 
kład unia panromańska. Ale oczywiście stwo­
rzenie tej Panbrytanii jest dopiero „muzyką 
przyszłości". Tak olbrzymich dzieł nie usku­
tecznia się w ciągu lat kilku lub nawet kilku­
nastu. Ale dążność, ku temu istnieje zarówno 
w Anglii, iak w jej samodzielnych koloniach i 
mc ma wątpliwości, że kiedyś się urzeczy­
wistni.— Rozszerzenie tytułu królewskiego jest 
nowym na tej drodze etapem.

Konferencya w Ischlu. — List gończy prze­
ciwko Rittichowi. — Nekroloqi CrisDiego.

Piszą nam z Wiednia, 15 sierpnie:
Za kilka dni Cesarz z Ischlu powróć do 

Wiednia, skąd n cbawem wyjedzie na mane- 
wra, które zapełnią cały wrzesień. Po mane­
wrach Cedarz osiądzie w Goedoelloe. Teraźniej­
szy pobyt prezesa gabinetu p. Koeroera w 
Ischlu m a  z a te m  na celu przedstawić Cesarżo- 
w program parlamentarnej akoj i, która .ię 
rozpocznie na poozątku października. Od za­
kończenia sesyi wiosennej sytuacya w Izbie 
poselskiej nie uległa znacznym zmiai*om. Tro­
chę utrudni ją rezygnacya Pradego. Nie będzie 
łatwo wynaleźć odpow edniego remplaęanta na 
urzędzie wiceprezyaenta Izby. Ponieważ ró- 
./n v. eśnie z p. Koerberem przj był do Ischlu 
dr. Rezek z pobliskiego St. Oilgen, napomy- 
kają znowu o postulatach czeskich grożą dy- 
misyą p. R ezeku: Komedya ta powtarza się 
tak ozęsto, że nie wywiera już żadnego efektu 
W każdym razie rząd obsteje przy zasadzie, 
że, dopóki nie nastanie "go^a niemiecko-cze- 
ska, powinien być w Czechach zachowany sta­
tus <” io ante, którego rząd nib zmieni na ko­
rzyść ani jednej, ani drugiej strony. Jedt to 
stanowisko zupełnie słuszne.

Nie zanosi się t^ż wcale na wytworzenie 
stałej większości w Iz bie poselskiej. Trpfni, 
tymi dniami rzywódzca konserwatywnych 
Słoweńców dr. Sustersicz podniósł, że tworzyć 
sztuoznie taką większość, znaczyłoby to w y­
wołać obstrukoyę, i źe na teraz rządzić może 
tj lko neutralny gabinet urzędniczy Zgodnie 
też z prawdą p. Sustersicz zaznaozył, że gtó- 
wna rola przypadnie Kołu polskiemu, którego 
sytuacya znacznie się polepszyła. Z ważneco 
zadania swego Koło polskie zdoła się wywią­
zać tylko wtedy, gdy będzie stało ściśle pod 
sztandarom poj .cyki wo’**ej ręl:i, Wpra^ o ię

znowu widoczne są usiłowania zaćm ić prawdę 
fikcyą, jakoby ciągle istniał fatalny sojusz z 
młodoczechami i jakgdyby Koło polskie nie 
było rigdy uroczyście oznajmiło polityki wol­
nej ręki. Ufajmy jtdnak, źe te podejmowane 
w interesie czeskim a na naszą szkodę usiło­
wania nie zdołają spiowadzić ponownego w y­
kolejenia naszej polityki narodowej.

Tutejsza Arbeiter Zeitung ogłasza i skra­
dziony) poufny okólnik namiestnictwa Czech 
do starostów, aby w rac g ponownego pojawie­
nia się exjenerała Riitic na w Czechach, wyda­
lono go natychmiast. Okólnik wskazuje na 
„zuchwałe i nietaktowne wywody" exjenerała 
względem Austrvi. Okólnik ten, przypuściwszy, 
że jest autentyczny, dowodzi, że władzom au- 
stryackim nie zbywa na potrzebnej odwadze 
wobeo zagranicznych commis Yoyageurów Z Pe­
tersburga tymi dniami został wydalony zna­
ny Amerykanir Kennan, autor ponurego opisu 
Sybiru. Gdyby prasa rosyjska oburzała się z 
powodu okólnika contra Rittich, wystarczy 
przypomnieć wydalenie Keunana. A. zachodzi 
jeszcze wielka różnica pomiędzy ogłoszeniem  
książki o Rosyi w Ameryce, a zucŁwałomi pro- 
wokacyami Austryi na terytoryum austrya- 
ckiem.

Z niezliczonych nekrologów Crispiego, 
ogłuszonych ostatnimi anianr, największy za­
szczyt zmarłemu mężowi stanu przynoszą ar­
tykuły wstępne we wczorajszych numerach 
tutejszej Arbeiter Zeitung i berlińskiego Vor- 
ivdrt$. Gorąca r^enawiśó głównych organów 
soeyalnej demokracyi, wybuchająca jeszcze nad 
trumną Onspisgo, wystawie mu piękniejsze 
świadectwo, niż najDrzesadniejsze pochwały 
wielbicieli. Gdyby stojący dziś przed najwyż­
szym i sprawiedliwym sędz; \ nieboszczyk, 
słyszał te wybuchy n ie n a w iś c i  soeyalnej de­
mokracyi, szepnąłby niezawodnie : „Odermt,
dum metuant".

Zarzucają mu głównie dwie zbrodnie: 1) 
źe z republikanina po roku 1860 zamienił się 
w monarchistę; 2) i e  usiłował „autokraty­
cznie" zgnieść ruch socyalistyczny. Te w po­
jęciu stronnictw społecznego przewrotu zbro­
dnie stanowią prawdziwą zasługę i dowód 
wyższego uzdolnienia Crispiego. Pierwszą ewo- 
lucyę sam uzasadnił głośnym swego czasu afo­
ryzmem : „La monarchia e quella che ci nnisce, 
la Republica ci dividerebbe“ — monarchia jest 
tern, co nas łączy, ..epublika rozdzieliłaby nas! 
Miłość ojczyzny tyła silniejszą, niż lepubli 
kańskie przesądy przeciwko formie monarohi- 
eznej , któremi się przejął za młodu, w spi­
skach !

Co dotyczy drugiego punktu, to deklama- 
cye socyalistów i anarchistów przypominają 
starych Gracchćw „de sedltione querentes“. 
Socyalizm i anarchizm od r. 1891 do L894 do­
puścił się we Włoszech (za wzorem Francyi i 
Hiszpanii) tak potwornych zbrodni, z takiem 
barbarzj ństwem dynamitem i sztyletem sprzą­
tał nawet najskromniejszych reprezentantów 
historycznego ustroju społecznego, że^sai/1 wy­
jął się z pod prawa publicznego. Źe Crispi, 
ako m.nister zabrał się energicznie do po­

skromienia tego nowożytnego barbarzyństwa, 
to pozostanie na zawsze jego chwałą. Żałować 
tylko » ypada, że, upadłszy wskut«k zajść abi- 
syńskich, lie miał czasu ś^iąć tej hydrze głów 
w szystkich!

Korespondencye.
Berlin 13 sierpnia.

(:) Dziś złożono zwłoąi cesarzowej Fry- 
derykowej w mauzoleum obok Friedenskircby. 
Była to uroczystość raczej militarna, niż ża 
ł )bna. Wszędzie się widziało samo tylko woj­
sko. Ono otwierało pochód, ono go zamykało, 
ono tworzyło szpaler; publiczność była usu­
nięta o ile się dało na^oalej, podobno z obawy 
o możliwy zamach. Nawet okna w domach

pozwolono wynajmować osobom, mającym legi- 
tymacye policyjne. Cała rodzina cesarska, król 
ang:alsk; z żoną, ministrowie, dygnitarjat ■— 
wszystko to powitało na dworcu trumnę przy- 
wi«z.oną z Cronbergu Potem panie pojechały 
do kirchy, a tylko mężczyźni poszli za kara­
wanem. , W klrsze najpierw pastor wygłosJ 
mewę, potem chór zaśpiewał, potem zmoWiono 
krótki pae'erz i na tern się skończyło. Rodzina 
odiechała do pałacu Nowego, a służbę przy­
stąpiła do właściwego pogrzebu.

Na czele pochodu przez mis,sto i park 
Sanssouci — od dworca do kiroby — szedł 
hr. Waldersee, niosąc na poduszce królewską 
koronę. Jrmu tu dano pierwszy urząd, cho­
ciaż nieboszczka miała w nim przeciwnika 
i chooiaż jego wpływ na teraźniejszego cesa­
rza uważała za zgubniejszy nawet od wpływu 
Bismarka. Bo trzeba wiedzieć, że Waldersee 
odgrywał rolę fanatycznego pastora w jene- 
ralskiTm mundurze. Pamiętne są pastorskie 
u niego wieczory, na których bywał Wilnelm  
II jeszcze za życia dciadka. Publiczność zży­
mała się na te wieczory, a matka była po 
stronie publiczności, lecz Waldersee spoglądał 
wyniośle na te „mniejszej wartości" opinie. 
Dziś on był z dygnitarzy pierwszym na pogrze­
bie. Mówią o nim, ża się zachowuje ak „wlce- 
cesarz" : ż« dąży do kanclerstwa.

Waldersee, jako pierwszy na pogrzebie 
dygr itarz, — to prawdziwa ironia z uczuć 
zmarłej, której życie było jednem pasmom 
cierpień, smutków i walk z otoczeniem.

W  żadnej sferze życia ludzkiego nie roz­
grywa się tyle tragicznych przejść i mo­
mentów, co do koło trom >w i na tronie. By­
wają tu przejścia krwawe i straszne, a bywają 
ciche, lecz nieustannie wgryzające się w duszę 
i poważnym smutkiem zasłaniające życie. Bi- 
storya od najdawniejszych aż do najświeższych 
czasów nigdzie nie dostarczała tylu tragicznych 
epizodów z życie ludzkiego, iek w sferze życia 
dworskiego, jak  wierzchołki najwyższych sosen 
i dębów -w lesie, jak szczyty alpejskich gór — 
tafe i ludnie, wyniesieni losem na najwyższe 
poziomy społeczne, muszą wytrzymać napór 
największych wichrów i huraganów, nacisk 
krzyżujących się koło r ch namiętności, żądań, 
zawiści i intryg. — Zamknięta w świeżej 
trumnie przeszłość cesarzowej Fryderykowej 
była jedną z takich

Przedewszystkiem chciuł los, że zmarła 
na tę samą ohorobę, co jej mąż — na raka. 
Ukrywano to dotąd, bo tak sobie życzyła. Po- 
w;adają, że ta straszna choroba powstała skut­
kiem spadnięcia z konia, na spacerze przed 
dwoma laty. Dotknięta silnem cierpieniem, już 
nie mogła się udać na pogrzeb swej matki, 
królowej Wiktoryi. Przed sześciu miesiącami 
przyszedł gwałtowny atak choroby, który 
o mało już wtedy nie zakończył jej życia. Po- 
pray iło się to potem, ale w końcu rozwinęła 
się już śmiertelna ohoroba.

Następca tronu pierwej, a cesarz Fryde­
ryk III później, który jak meteor przesunął 
się przez 100 dni zaleawie w koronie cesar­
skiej na niemieckim horyzoncie, pozostawił po 
sobie pamięć natury szlachetnej, ale, jak twier­
dzą znający go blisKO, miał dwie w sobie różne 
cechy usposobieuia, któreby mn dużo sprawiły 
trudności, gdyby był dłużej panował. B ył prze 
jęty wygórowanem pojęciem o swej godności 
królewskiej, a z drugiej strony marzył o idea­
łach wolności i swobody. Był z krwi i ducha 
oficerem prusk m, a jednocześnie hołdował na­
uce, sztuce, łiteratui ae. M owiono też o nim na- 
dworze, że był tylKo „u iiowicznym Hohen­
zollernem", — a profesor Hans Delbrtiok, zna­
jący go b’isko, j»F o nauczyciel jednego z sy­
nów jego, utrzymuje, że główną przyczyną, 
dlaczego miał na dworze tylu niechętnych, byr- 
ło to, że choć zamiłowany w wojskowości, nie 
zamykał się w niej, jak w kaście oddziolne . 
Zbliżał się chętnie i obcował z ludźmi różnych

sfer i różnych przekonań, jeżel tylko wy­
kształceniem i charakterem zwracał na siebie 
uwagę. Za to nazywany był postępowcem, co 
w pojęciach avsoru Derlińskiego za czasów 
Bismarcka i Wilhelma I było piętnem ba^dzc 
pogardliwem Za to również usuwany był sta­
le od udziału w interesach panstwowyoh. Za­
zdrosny o swoje wyłącznie wpływy i wszech­
władzę, Eismarok systematycznie usuwał grunt 
z pod k«ięcia następcy tronu. Potrafił nawet 
w umyśle starego Wilhelma zaszczepić to sa­
mo uczucie zazdrości o władzę w stosunku do 
Fryderyka. Wystawiał go zawsze jako niebez­
piecznego ideologa, zostającego pod wpływem  
ewej żony, jaku polityka, który wielkie szkody 
może wyrządzić państwu pruskiemu.

PrzeciwKO tej żonie zwracała się też nej- 
baidz;oj niechęć, .podejrzliwość i dokuliczliwa 
codzicń intryga. Życie jej na dworze pruskim 
było nieprzerwanem pasmem goryczy i przy­
krości, pełnem bolesnych szpilek. Koburgów 
nie lubił wogóle zarówno Wilhelm stary, lat 
i Eismark. Byli oni dla nich za wolromyślni 
Gdy córka Kobnrga. choć A ngielka po matce, 
weszła do rodziry Hohenzollernów — nie na- 
rywano ją inaczej, juk „Koburską Angielką", 
która „zwyrodniła szlachetną krew Hohenzol­
lernów". Nienay.dnlł jej też do śmierć1' Bismark. 
A wiadomo, że kogo nienawdził, to już grun­
townie, i źe dokuczyć mu umiuł. Przez lat 30 
wrzała zacięta nieprzyjaźń między nim a zmarłą 
świeżo cesarzową. Mnóstwo anegdot, mniej lab 
więcei prawdziwych, krąZyło z tego powodu 
między dworakam. i dostawało się nawet dc 
szerokiej publiczności Jak dalece sięgała do- 
kuczFwośc Bismarka dosyć jest przypomnieć, 
ze me zawahał się w czasie wojny z Francyą 
1870 r. rzucić podejrzenia, iż przez następczy­
nię tronu mogą być komunikowane Anglii ta­
jemnice militarne i państwowe, o którychby 
się od swrgo męża aow>edz:ała. Nietylko więc 
nie dopuszczał księcia Fryderyka do narad dy­
plomatycznych i politycznych, dotyczących 
planów utworzenia cesarstwa niemieckiego, ale 
poprostu zfkazał sztabowi joneralnemu komu­
nikować mu nadchodzących wiadomości, z oba­
wy, żeby o nieb me doniósł listownie „Angiel­
ce". Kiedy postanowiono bombardować Paryż 
i kiedy przeciwko temu wniosła przedstawie­
nie królowa 'W^ktorya,. n:e posiadał się z gnie­
wu Bismark. Skarżył i ię przed swymi zaufa­
nymi na to i obwiniał następczynię tronu, że 
przez jjj wpływy zjawiła się taka interwon- 
cya. Maurycy Bosch, znany sekretarz i histo- 
ryograf Bismarka, na każdej stronicy swych 
pamiętników przytacza szczegóły o niena- 
wistnem usposobieniu, jakie się ciągle przeciw 
zmarłęi cesarzowej w najrozma-tszej formie 
wdrażało. Walka przeciw niej trwała bez prze­
rwy. Najcięższą nąjdramatyczniejszą chwilę 
przebyła cesarzowa Fryderykowa, kirdy w San 
R em i chodziło o to, czy jej mąż, którego cho­
roba już była zdeklarowana, ma być poddany 
operacyi, czy me. Dylemat był ten: dokonanie 
operacyi pozbawi go głosu. Wtedy, jako ka­
leka, nie mógłby objąć tronu. Niezrobienie 
operacyi, nie przedłuży jego życia, ale nie 
uczyni go niezdolnym do objęcia korony. Za­
częła się zacięta walka wpływów i iutryg 
Lekarze w zdać .ach się podzielili. Partya B is­
marka parła do operacyi, bo miała w tt>m swyje 
w’doki. Cesarzowa Fryderykowa energicznie 
się oparła, i wreszcie przemogła. To był jej 
jedyny tryumf w życ’iu. Ale ileż strasznych 
moralnych przejść ją kosztował! Nieprzyjaciele 
zarzucaL jej przy tej sposobności, że wyżej 
stawiała ambicyę włożenia korony, aniżeli zdro­
wie i życie męża. Tymczasem było wiadomo, 
że operacya już tego źyma urato1?, aó nie mogła, 
lecz raczej na największe ryzyko je narażała. 
Łatwo sobi6 wyobrazić, :le cesarzowa przeszła 
ciężkich wstrząśnięć wśród tego wszystkiego.

Ale najboleśniejsze może dla ko nety, dla 
matki było to, że i syn jej nie ochraniał jej
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(Ciąg dalszy).
— Więc słuchaj !... Węgrzyn ten pamięta 

szwedzką potrzebę... kiedy to... Gustavus... czy 
Adulfus — ktoby tam znów imię lada najezd- 
tnka spamiętał — ziemię naszą naszedł i bez 
mała kraj cały ogarnął, a jedna Częstochowa, 
Za cudownem wdaniem się Bogarodzicy, wstręt 

i uczyniła i potędze szwedzkiej się oparła, 
jjju ci węgrzyn właśnie te pamięta czasy !..• 

age< iet... romprends!?...
Aon — msitur capitaine !...

■" Pies by się ogonem chyba z tobą roz- 
!— Uważacie zatem, mość1 dobrodzieju... 

' j >... temu lat?!... Żubr, pow.edz kiedy to

'dług rozkazu!...
Pyta! SaaajżŁ stary! kiedy cię pen kapitan

Według rozkazu! — nowtórzył podoficer, ™erwieniej ^  ^  ,

■niern /  m n iesz  ?! Nie wiesz? A to ci do- 
£ tAPienie z tym ohłouem. Pan kapitan

kietanka,yta’ a on nie wie • — ołlurz^ a si9 mar‘
  ? 0”' Wy sami powiedzcie, Żubrowa!...

^ ^ łu g  rozKazu!... 
oioiio stary!... Nie do ciebie mówią!... 

żaraz . kiedy boJ nie wiemL.
Czekajcie i — przerwał z powagą Wosiń- 

ski, pociągdiąu -^ina. — To było...

uważacie... roku pańskiego!... Tak, było roku 
pańskiego i koniec!.. FlageoletL. Wiesz Ł iedy 
to było!?...

— Non, msieur capitaine!...
— Non i non!... Ciągle mu to jedno chodzi 

po głowie 1... F lageolet!... Ale oi smakuje co?!...
— Dis — pomogła Żubrowa — c’est bon ou 

mai /...
— Excellent — msieur capitaine!...
— Widzisz koniu Pana Jezusa! — mruczał 

Wosiński. — Niech mnie dyabli wezmą, jeżeli 
rozumiem, co ten drab do mnie m ów i!... Ale 
oozy aż mu się śmieją!... A gęba skleja!... No. . 
bois!... Bois jeden z drugim tylko powoli, 
tak !!...

Kubki raz i drugi obeszłj Lomnanię. roz­
grzały i zakręoiły w głowach. Żubrowa, która 
zdążyła juz trzy kubki osuszyć, nabrała rezonu. 
Flageolet po pierwszym kul ku spoważniał, a 
po drugim not-mutniał, Żubr wpadł w zadumę, 
a Wosińskiego senność opanowała.

— Et Danie kapitanie! — dowodziła Żubro­
wa. ■— Cóż, słaba jestem kobieta koniec I 
Słaba i nieszczęśliwa, bo to niby dwoje nas 
iest... lecz jedna głowa... i jedna gęba! Juści... 
tak, jak oto w tej chwili, tai i oi zawsze., 
choćbyś go tłukł, ani słowa... Nie dość jeszcze... 
jest woale nie trunkowy, więc gdy się kompp,- 
n u  zacna zdarzy... rób co chcesz, pij za siebie 
i za niego 1 Choćby i teraz... dwa...

Tu markittanka obejrzała się i z najwię­
kszą zgrozą zobaczyła, jak małżon6i przysu­
nąwszy nieznacznie swój kubek chłeptał gwał­
townie węgrzyna. 3aba zerwała się na równj 
nogi:

— Stary ! Rany Boskie! Oddajże II... Chcesz 
się spió... a ty opoju... taki wstyd...

— Jasia, nic gadaj !••• — szepnął stary pod­
oficer, nie wypuszczając z rąk kubka, lecz Żu­
browa skuczyla, wyrwała mu naczynie, jednym 
haustem wysączyła co do kropelki i osunęła się 
wyczerpana na ławę, pokrzykując:

— Nic z tego! Nie dam ci okazji!... Opój 
jesteś!... Pijaczyna!... Panie Flageolet! Opój 
je s t !!...

— Excellent — msieur capitaine! — Jąknął 
rozczulony sierżant.

— Bodaj was!! — śmiał się Wosiński. — Da­
lej gol... Hej Żubrowa! Na mury i huknn mi 
tam z harmat na wiwat!...

— Jasia, według rozkazu! — upomniał żonę 
podoficer.

— Żywo!... Na mury!—
— Do usług pana kapitana 1 — Ale ty stary 

chodź ze m ną!..
— Jasia! — protestował Żubr, patrząc z roz­

paczą na omszały gąsior. — Nie było rozkazu!...
— Ty rodzonej żonie wypowiadasz posłu­

szeństwo ! Stary... subordynacya sacrebleu, bo 
jakem Muszyńska z domu., bez sądu polowego 
zdzielę...

Podoficer westchnął głęboko i powlókł się 
za babą. W refektarzu kapitan z sierżantem 
zostali sami. Wosiński trząsł się ze śmiechu, 
a pokładał na ławie.

— Flageolet! Tęga— fnnme... co?! Hę?!...
— Excellent! MAeur capitaine!
— I cóż mi ty wjjesz jedno u koło!.. Ga­

daj...
— Excellent msieur capitaine!
— Dyabias zjadł... pokrako francuska!... Fla­

geolet ! Do milion dyabłów !...
j — ExceMent.„ ms... capitaine! — ryknął sier­
żant, napióżnc usiłując się podnieść z miejsca

i uszanować osobę ewego zwierzchnika.
Mięsnie odmówiły mu posłuszeństwa Mo­

cował się z samym sobą, chciał rękę do kasz­
kietu przyłożyć, ani rusz. Oczj starego sier­
żanta łzalni zaszły. Język kręcił się leszcze 
w iakimś wirowym rucnn do okoł i swej os*, 
lecz i on powoli ustawać zrezynał.

Wosiński pobladł. Myśl straszna powsta­
ła mu w głowie Wypcwiadeją mu posłuszeń­
stwo! Nie słuchają js go rozkazów... bunt... de- 
zorganizacya..- zasługująca na najostrzejsze 
skarcenie

— F lageolet! — szepnął kapitan, s w gło­
sie j e có zadźwięczała i cała nieubłagana suro­
wość, ia jaką zdobyć się mógł w tej chwili i 
zawód gorzki, i rozkaz ostry, smutek i rozcza­
rowanie,

— Excell... capyt! — wybełkotały posiniał6 
warg sierżanta.

Równocześnie prawie huk armat wstrzą­
snął rnuranr Częstochowy.

— Prusacy! — mruknął Wosiński, sięgtjao 
pc rękojeść pałasza. — Chodźcie tu sam., ją 
wam pokażę gwardyę narodową !... F lageolet! 
Tra-ta! Tra-ta!.. Czwórkami!.. P s ia n o g iN a ­
przód !...

Tu ręka Wosińsl iego błądząc, natrafiła 
na źelazDy korkociąg który był podle gąsiora 
leżał i zacisnęła się kurczowo niby około gło­
wicy pałasza. I  oto nagie Wosiński uczuł się 
przeniesionym na plac boju— Na sze^okiem 
błoniu, jak okiem sięgnąć, Prusacy. Armaty 
grzmią, ryczą... a on z oddziałem swoim czoło 
im stawi Zniósł już * dragonię dwa pułki 
huzarów— na polach leżą pokotem ciała zmiaż­
dżonej piechoty., aliści wyieżdża sam Fryde- 

! ryk i wyzywa go na rękę — Po co — mów* —

mordy czynić a ludzi tyle psuć lub na tamten 
świat zgofa wyprawiać!.. My z sobą, kapitanie, 
b imy się... kto zwycięży, tego arm*8 się pod­
da!.. Tak mówi Fryderyk! Cna! Kapitan wy­
zwanie przyjmuje, bo je przyjąć musi... Ar- 
muty grzmią! Paiasze prysły przy pierwszem za­
raz starciu ,. Zczepili cię z Fryderykiem. Mocny 
szelma... Lecz Wosińsk,-emu się nie daje! Wpół 
go uchwyci! i trzyma... Choć się luter w j krę­
cą i moc6 piekielne na odsiecz wzywa, on go 
wciąż trzyma— i dławi'. Naraz cała ari na 
pruska, mimo wszelkie warunki spotnania się 
zrywa się ze wzgórza, pędzi i rzuca się us 
kap'tana... Sto tysięcy rąk wpija się w jego 
ciało, sto tysięcy hołoty odciąga go, tarmoei.,, 
a on wciąż Fryderyka trzyma w garści i już 
go sobie wydrzeć nie pozwoli...

Wtem ulewa się zrywa i bluzga potoka­
mi wody!.. Fryderyk zaczyna mu się wy ślizgi- 
wać... Jeszcze sekunda walki rozpaczliwej... 
i... umknął... luter!..

Wosiński otworzył oczy i w osłupieniu 
zobaczył przed sobą twarz ojca klucznika.

— No... nap:j się teraz kap’tanie kochanku!.. 
Napij się szwedr,!.. Widzisz, nie miałeś kalku- 
lacyi nuleżytej... Pnmiętaj-źe sobie... trzy kubk 
z nog zwalają a czwarty podnosi! !... Żywo !.. 
Bo ogórków na wąści!...

Wosiński łyknął raz i drugi i pyrohaó za­
czął. woda J: iurgiem^ spływała mu po twarzy

— To ci fatyga była! Cztery kubły wody 
na głowę! Zamroczyło cię ze wszystkiem. Ale! 
Cóźeś bo sobie upatrzył w tym bucie francu­
skim, żeś go tak cisnął gwałtownie!! ?..

(Ciąg dalsz\ nastąp1’).
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od przykrości. Obalił wprawdzie swego kancle- 
rza-despcfcę, ale i obojętnym był dla smutków 
matki; nie zasłonił jej. Od śmierci ojca pozo­
stawił ją w cieniu, osamotnioną i nie zabez­
pieczył należytego stanowiska.

Przemysł domowy w (Micyi.
Ślusarze w Świątnikach i okolicy.

W  Świątnikach w powiecie podgórskim, 
i w sąsiednich gm inach: Konary, Mogilany, 
Olszowice, Podstolice, Rzeszotary i Siepraw, 
trudnią się włościanie wyrobem rozmaitego ro­
dzaju zam ków ; przeważnie wyrabiają zwy­
czajne kłódki, ale sporządzają także tak zw. 
zamki Wertheimowskie, a na żądanie według 
otrzymanych rysunków także inne sztuczne 
zamki.

Mieszkańcy Świątnik zajmują się ślusar­
stwem rzekomo już od r. 1613, a według innej 
wersyi naw6t rnz od X I stulecia; w XV II stu 
leciu podobno ślusarze swiątniccy słynęli z wy­
robu (pancerzy i broni.

Ślusarstwo jest obok gospodarstwa głó- 
wnem zajęciem miejscowej ludności. Występuje 
ono przeważnie w formie pracy nakładowej; 
w Świątnikach mieszka 17 przedsiębiorców, 
którzy owych ślusarzy zatrudniają. Na podsta­
wie wiarygodnych informacyi obliczono, że w  
Świątnikach i sąsiednich gm’ nach ślusarze ro­
cznie zużywają 450.000 kg. materyału, warto­
ści 60.000 z ł . ; z materyała tego wyrabiają 
zamków za 250 000 zł. Istniejące w Świątni­
kach stowarzyszenie ślusarzy przerobiło w r. 
1896 materyalu za 4.825 z ł .; wartośó zamków 
z niego wyrobionych wynosiła 21.110 zł., czy­
sty zysk zaś 1,655 zł. W r. 1897 sprzedało to 
stowarzyszenie 18.500 tuzinów zamków za 
21 863 zł.

Oprócz wymienionych Dowyżej 17 han­
dlarzy jeszcze dwie firmy krakowskie kupują 
zamki, wyrabiane w Świątnikach i okolicy, 
nie utrzymT ą jednak zresztą żadnych stosun­
ków ani ze stowarzyszeniem świątnickiem, ani 
z poszczególnymi ślusarzami.

Ogółem jest w Świątnikach okrągło 400 
ślusarzy; pracują oni w swych mieszkaniach, 
przy pomocy domowników. Urządzeń maszyno 
wych nie posiadają ani przedsiębiorcy, ani sami 
ślusarze; narzędzia przez nich używane są bar­
dzo prymitywne. Praca trwa przez cały rok. 
ślusarz kupuje u miejscowych handlarzy ma- 
tei yały (zazwyczaj już w postać i przysposobio­
nych części składowych), a płaci gotowymi 
wyrobami, przyczem oczywiście, ponieważ nie 
płaci gotówką, cena materyału odpowiednio jest 
wyższa. Handlarze zaś ow: sprowadzają nate- 
ryał od pewnej firmy hurtownej, płacąc weks­
lem jednom iesięcznym lub dwumiesięcznym 
do wysokośoi kilkuset zł. Zaznaczyć nałoży, 
że ani handlarze, ani ślusarze gdzie indziej, 
jak u tej firmy, materyałów kupować nie 
mogą, albowiem na podstawie układu z admi- 
nistracyą arcyksiążęcych hut żelaznych w Cie­
szynie, firma ta jest jedynym hurtownym skła­
dem żelaza i taśm żelaznych dla całej okolicy.

Z wyjątkiem wzmiankowanych dwóch 
firm krakowskich handlarze znoszą się ze ślu­
sarzami bezpośrednio, dostarozając im materya- 
łu surowego, jako to ; blachy, obręczy, drutu i 
sprężyn i pożyczając im niektórych narzędzi 
do wyrobu zasuwek, pokrywek innych części 
zamków i kłódek. Własnych narzędzi posiadają 
ślusarze: kowadło, śruby, młotki, obcęg’ pil­
niki, dłuto, świdry, niekiedy także małe ka­
mienie szlifierskie; wszystkie te przybory są 
nadzwyczaj prymitywne, a przytem najozęśoiej 
stare i moono znmzczone.

Ceny wyrobów nie są ustalone, a zależą 
od większego lub mniejszego popytu. Różnica 
waha się i iędzy 5 °0 a 100,0, a i guluje się 
przez konkurencję miejsaowych handlarzy, oraz 
przybywających z Krakowa kupców i stowa­
rzyszenia ślusarskiego w Świątnikach. Couy, 
płacone przez handlarzy ślusarzom są o 25°|0 
niższe. Po dostarczeniu gotowych wyrobów 
han Uarze płacą producentom gotówką z potrą­
ceniem należytości za materyał pobrany, i za 
artykuły żywności kredytowane na rachunek 
tei płacy; albowiem ślusarze owi są obowiąza­
ni pobierać materyał i żywność od swego od­
biorcy. Stowarzyszeniezaś dostarcza swym człon­
kom tylko materyału, a nie artykułów żywności.

Materyały i środki żywności, dawane ślu­
sarzom przez przedsiębiorców w miejsce za­
płaty, nie są droższe niż u kupców m iejskich, 
co się tyczy materyałów, to konkurencya han­
dlarzy między sobą, a zwłaszcza ze stowarzysze­
niem'uniemożliwia dowolne podwyższanie cen; 
a prócz tego slusarze, dobrze poinformowani o 
cenach miejskich, sami nie daliby się wyzy­
skiwać. Handlarze mają zarobek tylko w tern, 
że zakupują hurtem materyały i artykuły ży­
wności. Często się zdarza, że po oddaniu robo­
ty ślusarz nie dostaje ani centa gotówki, gdyż 
wartośó pobranego materyału i wiktuałów prze­
wyższa jego pretemyę.

Jest kilku ślusarzy, którzy wyrobów 
8wych nie sprzeda.ą wymienionym powyżej 
kupcom, lecz sami nimi obnośnie ha ndlują. 
Stowarzyszenie ślusarzy w Śwątnikach zaku­
puje wyłącznie wyroby członków, przytem 
atoli członkowie wcale rie  są zobowiązani do 
pobierania materyału od stowarzyszenia, ani 
też do oddawania jedynie stowarzyszeniu swo­
ich wyrobów, lecz mogą je pozbywać, komu 
im się pcdoba. Od pewnego czasu przybywają 
w tamce strony handlarze żydowscy i kupują 
od nakładców zamki i kłódki za gotowe pie­
niądze; trzy czwarte tych wyrobów idą dc 
Węgier, a stamtąd na rbłkan, jedna czwarta 
tyli o znajduje odbyt w Austryi.

Rozdział VI ordynacyi przemysłowej nie 
ma zastosowania do owych pracowników, gdyż 
są oni w znaczeniu ustawy przemysłowej zu­
pełnie niezależni od dwych odbiorców. Zdarza 
się tez, że jeden ślusarz pracuje dla kilku od­
biorców.

Czeladników n i' ma. Żony i córki ślusa­
rzy pomagają im w robocie; dzieci już od 7. 
roku życia w czasie wolnym od nauki szkol­
nej spełniają pewno czynności pomocnicze 
W łaściwych uczni nie ma, chyba, że za takich 
uważać będziemy dorosłych synów ślusarzy; 
synowie ci najczęściej, po odbyciu służby woj­
skowej, stają się samoistnymi pracownikami.

lu r. 1887 istnieje w Świątnikach szkoła 
ślusarska, urządzona przez ministeryum oświa­
ty, w której dziatwa ini \jscowa uczy się rze­
miosła ślusarskiego. Świadectwa tej szkoły u- 
powaźniają do wykonywania tego rzemiosła. 
Za osobnem pozwoleniem wolno także samo­
istnym ślusarzom używać maszyn i narzędzi 
szkolnych do sporządzania niektórych części 
składowych. Za użycie maszyn dłużej niż dwie 
godziny płaci się za 4 godziny 1 ct. od. 100 zł. 
wartości użytych maszyn. Szkole tej zawdzię­

czają ślusarze swiątniccy, że dziś wyrabiają 
takie zamki, które tylko specyalnym kluczem 
można otwierać, że się nauczyli zamki oynko- 
waó i t. d.

Rocznie uczęszoza do tej szkoły 40—50 
Uczniów, którzy po ukończeniu nauki albu sta- 
j ą się samodzielnymi majstrami, albo też wstę­
pują do fabryk jako ukwalifikowani pracowni­
cy; niewielu tylko wychowanków szkoły świąt- 
nickiej pozostaje w pracowni ojcowskiej; tacy 
jednak wyrabiają artykuły nowe, droższe znacz 
nie od wyrobów tradycyjnego przemysłu miej­
scowego. Ubezpieozeń od wypadków lub od sła­
bości w Świątnikach nie znają. Warsztaty ślu­
sarskie znajdują się w pomieszkaniach i są 
bardzo skromnie urządzone; częstokroć ślusarz 
jest właścicielem chały i warsztatu, jeżeli zaś 
mieszkanie jest wynajęte, to płaci za nie 2 do 
3 zł. miesięcznie czynszu.

Czas pracy trwa od 4 rano do 9 wieczór, 
z przerwami petrzebnemi na jedzenie. W nie­
dzielę się nie pracuje, świątkowanie w pon:e- 
działek obserwowane jest punktualnie, za to 
w sobotę robota trwa dłużej, aniżeli zwykle.

Stosunki ekonomiczne tych ślusarzy nie 
są zbyt pomyślne; ci, którzy wyłącznie utrzy­
mują się z przemysłu domowego, a tych jest 
większość, żyją bardzo mizernie, innym zaś, 
którzy posiadają także grunt i gospodarstwo, 
powodzi się lepiej. Rodziny rzemieślnicy ci za­
zwyczaj mają liczne; 6 do 8 dzieci nie są
wcale rzadkośoią. Mieszkania są bardzo skro­
mnie urządzone, pokoje małe. Przeciętny ro­
czny zarobek z przemysłu domowego owych 
ślusarzy wynosi 200 zł.; jeżeli zaś kilkoro 
dzieci pomaga w pracy, zarobek zwiększa się 
do wysokośoi 300—400 zł. rocznie.

Zadłużanie się miast.
Zwracano już niejednokrotnie uwagę ra 

to, że wszystkie nasze miasta, nawet małe mia­
steczka, coraz bardziej brną w długi. Co pra­
wda, jak wszystko w naszym kraju, tak ró­
wnież miasta i miasteczka były przez całe stu­
lecie, w znacznej mierze nie z własnej winy, 
bardzo zaniedbane, teraz więc, chcąc sprostać 
nowoczesnym wymaganiom, muszą robić mwe- 
stycye tak wielkie, że na nie me wystarczają 
bieżące doohody. To jest przyczyną robiei ia 
długów. O ile rady miejskie zaciągają pożyczki 
na takie urządzenia, które podniosą zdrowo­
tność miast i będą dawały taki dochód, aby 
z niego można było procenta opłacać i kapi­
tał umarzać, o tyle owym pożyczkom nic nie 
można zarzucić, chociaż o wiele rozsądniej jest 
przeprowadzać wszystkie ulepszenia z bieżą­
cych dochodów, a następnym pokoleniom nic 
nie zostawiać do płacenia za nas, ponieważ te 
pokolenia będą mięły swoje potrzeby i swoje 
wydatki. Jednakże, jąk powiedzieliśmy wyżej, 
pożyczki na cele produkcyjne można uspra­
wiedliwić.

Ale bardzo często za pożyczane pieniądze 
budowane są okazałe ratusze, a nawet są za­
prowadzane elektryczne oświetlenia, a to już 
jest zbytek, którego nie wolno się dopuszczać 
za pożyczone pieniądze. Przyczyną zadłużema 
się miast jest także budowa koszar. Wszędzie 
liczono na to, że stały postój wojska będzie 
dawał mieszkańcom znaczne doch ody, bo w y­
tworzą się miejscowe przedsiębiorstwa dostar­
czające załodze wszelkich środków żywności i 
zaspokajające inne jej potrzeby, a więc zwię­
kszą się także dochody miast, \m ozasem  pod 
tym względem spotkał zawód, ponieważ woj­
sko najczęściej oddaje dostawy osobom pocho­
dzącym z innych . rajów austryackich lub 
z Węgier, a miasta, które usilnie starały się 
o załogę i za pożyczane pieniądze zbudowały 
dla niej koszary, nie mają żadnych zgoła zy­
sków. Liczono n» zwiększenie się bieżących 
dochodów, sądzono, że w nich znajdą się nie- 
niądze na opłacenie procentu od pożyczki i na 
jej amortyzacją — i w  tern doznano zupełnego 
zawodu. W yjście z tego trudnego położenia 
było jedno: oto zaczęto czerpać z funduszów, 
stanowiących majątek gminy, zaczęto zastawiać 
papiery wartościowe, sprzedawać lasy, domy i 
grunta gm me — zawsze w nadziei, że przyj­
dą lepsze czasy i wtedy można będzie zwrócić 
do majątku gminnego to, co się z niego poży­
czyło. Moglibyśmy wyliczyć niejedną gmmę 
miejską, która w ten sposób zmarnowała pra­
wie cały swój t. zw. zarodowy majątek. Nie­
stety zanotować musimy, że nieraz zaciągano 
pozyczkę tylko dlatego, że finansiści, zasiada­
jący w radzie gminnej, chc;eli przeprowadzić 
tę finansową operacyę, albo dlatego, że wpły­
wowi radni chcieli mieć przedsiębiorstwa przy 
rozmaitych gminnych robotach, al6 pomijamy 
te egoistyczne pobudki.

Jeszcze lekkomyślniej postępowano w tych 
miastach, które mając dość znaczny majątek 
zarodowy, mogły z niego czerpaó, oczywiście 
z zamiarem oddania, który to zamiar rzadko 
kiedy wykonano. Wprawdzie pożyczka z ka­
pitału zarodowego nie może być wzięta jedy­
nie na podstawie uchwały rady miejskiej bo 
ustawa orzeka, że taka uchwała musi być za­
twierdzona przez radę powiatową, ale do tych 
rad należą przecież reprezentanci r  'ast, oni 
też zawsze w komplecie przybywają na posie­
dzenia, ponieważ nie potrzebują w tym celu 
odbywać podróży; nierzadko też się zdarzało, 
że burmistrz miasta, zaciągającego pożyczkę z 
własnego zarodowego funduszu, był referentem 
tej sprawy w radził powiatowej, a oponentow 
z reguły nie miał, ponieważ, jak rzekliśmy wy­
żej, bardzo często na posiedzeniach rady po­
wiatowej są tylko reprezentanci miast. Ta oko­
liczność tłumaczy fakt, że reprezentacye po­
wiatowe z reguły bardzo łatwo pozwalają mia­
stom zaciągać pożyczki z ich zarodowych fun- 
duszów, czynią to zwykle prędko i nawet z 
pominięciem formalności, przepisanych ustawa­
mi, mianowicie bez zawiadomienia o tern W y­
działu krajowego a ten Wydział dowiadywał 
się o zaciągnięte, w ten sposób pożyczce do­
piero kiedyś, później, przy lastracyi majątków 
gminnych, dokonywanej od czasu do czasu 
przez urzędników Wydziału. Z  tego właśnie 
powodu w r. 1898 przeprowadził Wydział kra­
jowy nowelę do ustawy gminnej, orzekającą, 
że zatwierdzenie pożyczk inwestycyjnej zależy 
°d Jego decyzy' Ponieważ jednak w tej noweli 
powiedziane było, że stosuje się to tylko do 
znacznie,szych gmin miejskich, przeto nie u- 
stało całkowioie lekkomyślne trwonienie mająt­
ku gminnego Aby tedy raz na zawsze zata­
mować lekkomyślne uszczuplanie majątku gmin­
nego, wydał teraz Wydział krajowy dla wszy­
stkich Wydziałów powiatowych rodzaj regula­
minu, postępowania przy zaciąganiu wszelkich 
pożyczek z majątku gminnego.

Wedle tego regulaminu, Rady powiatowe 
są obowiązane szczegółowo zbaaać, czy poźy-

ozka jest nieodzownie konieczna i czy cel, na 
który ma być zaciągnięta, jest pożyteczny bez 
żadnej wątpliwości. Nadto każda taka pożyczka 
może być zaciągnięta tylko w takim razie, je­
żeli reprezentacya gminna zezna skrypt nota- 
ryalny, opiewający na reprezentacyę powiatową. 
Nadto W ydział/ powiatowe obowiązane są za­
prowadzić ewidencyę wszystkich pożyczek 
przez gminy swego powiatu zaciągniętych z 
majątku zaiodowego, pilnować ich spłaty, wsta­
wiać raty do budżetu gmin, spłacone raty prze­
syłać Wydziałowi krajowemu, celem zakupna 
i winkulacyi efektów. Wreszcie, w razie uchwa­
lenia bezzwrotnego użycia choćby części ma­
jątku zarodowego gminy na cel z przeznacze­
niem jego niezgodny, przedłożyć muszą W y­
działy powiatowe sprawę Wydziałowi krajo­
wemu ao deoyzyi.

Nie można zaprzeczyć, że to zarządzenie 
Wydziału krajowego jest wypływem ciążącego 
nn tej na3zej najwyższej magistraturze autono­
micznej obowiązku i jest zupełnie usprawie­
dli mionem, oraz uzasadnionym dotychczasową 
lekkomyślnością, która groziła wielu gminom 
zaprzepaszczeniem ich majątku zarodowego; 
to zaś byłoby klęską ekonomiczną nietylko dla 
tych miast, ale dia całego kraju.

Ruch przedwyborczy.
V K a ł u s k i e m  Polacy stawif ją prze­

ciw kandydaturze moskalofila Korytowskiego 
polską kandydaturę sędziego p. Kajetana Kos- 
sacza, prezesa tamtejszego „Sokoła".

K r a k o w i e  wyłoniła się Jeszcze je­
dna kandydatura, trochę literacka : mianowicie 
grono mieszczan tamtejszyoh życzy sobie mieć 
posłem p. Adama Staszczyka, majstra ślusar­
skiego i pisarzt ludowego, który niedawno ob­
chodził swój jubileusz literacki.

W  R o p c z y c a c h  komitet powiatowy 
dopiero się zawiązał i dziś odbędzie swe pierw­
sze posiedzenie. W  okręgu tym wyłaniają się 
aż trzy włościańskie kandydatury. Stojałow- 
uzyka Bomby, ludowca Michała Jedynaka i 
Jana Gąsiora, który liczy na poparcie komi­
tetu centralnego.

W T a r  n o w i e  odbyło się onegdaj pierw­
sze zgromadzenie przedwyborcze, zwołane przez 
burmistrza d-ra Rogoyskiego. Na zebrai iu tern 
odczytano list dotychczasowego posła z kuryi 
miejskiej p. Vayhingera, który oświadczył, że 
z powodu Dodeszłego wieku kandydować wię­
cej nie bęazie. Posłowi uchwalono yotum zau­
fania, poczem wybrano komitet przedwyborczy.

Dotychczasowy poseł z kuryi większej 
posiadłości okręgu żółkiewskiego p. Tadeusz 
Starzyński oświadczył, że o mandat na nastę­
pną kadencyę ubiegać się nie będzie. "Wobeo 
tego miejscowy komitet przedwyborczy zapra­
sza kandydatów na ten mandat, by do dnia 
19 sierpnia zgłosili swą kandydaturę na ręce 
przewodniczącego komitetu p. Stefana Ko­
zickiego.

Co i o ezem piszą.
Głos narodu ogłasza korespondencyą z 

Zakopanego w sprawie Morskiego Oka, któ­
rej autor, p. E. 0., wykazuje, że nietylko ob­
szar, o który między nami a Węgrami spór się 
toczy rzeczywiście, do nas należy, leoz znacznie 
więcej. Pisze on tak:

Nam się należy dziesięć razy większy obszar, 
aniżeli ten, którego się teraz domagamy; granica 
bowiem szła jeszcze na początku minionego wieku 
wprost z Rysów na Wysoką, Żelazne Wrota, Ba- 
tuźowiecki, Gierlach, Polską Przełęcz (zwaną z nie­
miecka Polskim Grzebieniem), stąd na Małą Wy- 
sokę, Rohatkę aż do Rówienok; doliną Rówienek 
i jej potokiem szła granica aż do Białki.

Takie, jedynie rozsądne i zasadnicze żądanie 
przedstawił był radzca Wydziału kraj., Edmund 
Mochnacki d. 16 sierpnia 18H3 na zjeżdzie obu 
komisyj przy Morskicm Oku. My, Polacy, powin­
niśmy stać na tern stanowisku i winuiśmy żądać 
natychmiastowego zwrotu nieprawnie zabranej do­
liny Białei Wody, a tern samem naturalnie i tego 
trójkąta, który dzisiaj chcą wydrzeć. Nasze władze 
polityczne powinny pamiętać i wiedzieć, że prawo, 
dokumenty, mapy, potwierdzają stan tego posiada- 
n*.n' ^ ? § rz.Vi korzystając z zamieszek, zajęli dolinę 
u rłej ' ody prawem kaduka. Wyrobiła sie bo­
wiem u nich przewrotna zasada, że z chwilą, gdy 
Madziar kupi od Polaka grunt w pobliżu granicy, 
eo ipso, grunt ten wciela się do korony św. Szcze­
pana !

Rząd austryacki nie bronił z początku ziemi 
polskiej, ale już od r 1775 zajął zupełnie inne 
stanowisko wobec urojonych i bezczelnych uro- 
szczeń węgierskich; zrozumieli austryaccy ministro­
wie, jakim błędem było wcielenie Spiżu do króle­
stwa węgierskiego. Toż zaraz po pierwszym rozbio­
rze uregulowano granicę, wydarto Węgrom Nowo- 
tarszczyznę i Sądeckie, aż wreszcie w r. 1775 opi­
sano i astam/wiono granicę ostatecznie i decydu­
jąco tak, j’afe ją wyżej wspomniałem, tj. z Mięgu- 
szow ickich na Rysy, Wysoką, Gierlach, Polski 
Grzebień, Rohatkę (Polnischer Mautstein) do Ró­
wienek, a stąd jej potokiem do Białej Wody. 
Czarny Staw i Morskie Oko, cizit zagrożone, nie 
byłj wtedy wcale wspominane, gdyż leżały oczy­
wiście na odwiecznym polskim terenie. Już po tej 
„decydującej" w r. 1775 regulacyi zajęli Węgrzy 
cichaczem dolinę Białe;’ W jdy, a teraz sięgnęli po 
Morskie'Oko, pomimo, że z kancelaryi nadwornej 
otrzymywali naczelnicy galicyjscy zawsze rozkazy, 
aby strzegli pierwotnej granicy Polski. Podnosimy 
tedy z naciskiem, żehałp akcya dzisiejsza o Morskie 
Oko jest jodnym wielkim błędem dyplomatycznym; 
że namiestnictwo winno się oprzeć na szerokiej 
podstawie prawnopolitycznej i zażądać zwrotu Białej 
Wody, aż do Rówienki; zwracamy uwagę, że jest 
to jedyne stanowisko zasadnicze i naukowe, że 
wreszcie nawet dla monaichii i dymstyi austrya- 
ckiej spór ten stanowi rzecz nie małej wagi; prze­
strzegamy wreszcie, żb z tej, lekceważonej teraz 
przez władze sprawy, mogą powstać bardzo przykre 
i gro/.ue w skutki następstwa.

W  dalszym ciągu opowiada p. E. C. jak 
zręcznie obeszli W ęgrzy rozporządzenie mini­
stra Koerbera, zabraniające un stawiania bara- 
tów dla żandarmów na terytoryum spornem, 

zejętem przez Węgry. Oto zaniechali budowy 
jaraków, ale ponieważ w zakazie ministerstwa 

nie było powedziane, że nie wolno stawiać 
..zop, więc wystawiono dla żandarmów dwie 
duże szopy.

Wedle tego, co staoyonowani tam żan­
darmi węgierscy opowiadali panu E. C., na te­
renie spornym ogłoszony Jest stan wojenny. 
Mają oni rozkaz aresztować żandarmów au­
stryackich, służbę hr. Zamoyskiego sołtysów  
z Biatki, a nawet — w raz e oporu — do nich 
strzelać. Turystów i przewodników puszczają 
oardzo grzecznie, lecz samych przewodników 
bez panów aresztują. ,

Ogólnoświatowa produkcja węgla,
Coroozuie ogłasza angielskie ministeryum 

handlu wykazy statystyczne dotyczące pro- 
dukcyi węgla na całym świecie. Aż do ostatnich 
czasów ogłaszanie tych wykazów zdolne było 
połechtać dumę narodową Anglików, gdyż 
stwierdzało na tern polu przewagę Anglii nad 
wszystkiemi innemi państwami na kuli 
ziemskiej. Od dwóch lat jednak ma Anglia ry­
wala, który już ją prześcignął, a rywalem tym  
są Stany Zjednoczone. W  roku 1899 wyprodu­
kowały one o 6 milionów tonn więcej niż 
Angli,,, a w roku 1900 wyprzedziły Anglię o 
20 mńonów tonn.

Biians zeszłorocznej ogólno światowej pro- 
dukcyi węgla jest następujący : Na całym świe­
cie wyprodukowano około 750 milionów tonn 
(po 1000 kilogramów). Z tego wypada na: 

Stany Zjednoczone . . . 245.422.000 
Wielką Brytanię . . . 225.181.000
N ie m c y ...............................  109.225 000
F r a n c y ę ...............................  32 587 000
B e l g i ę ............................... _ _ 2 3 ^ 2 D 0 0

Ogółem 635.767.000 tonn.
A zatem Stany Zjednoczone i Wielka Bry­

tania produkują muiej więce’ trzy czwarte tej 
ilości węgla, jaką wydobywa się na całej kuli 
ziemskiej.

Nadzwyczajny wzrost produkcyi węgla w 
Stanaoh Zjednoczonych ma dla Europy nad­
zwyczajnie doniosłe znaczenie, od dwóch bo­
wiem lat zaczyna Ameryka byó dostaroz;, ciel- 
ką węgla także dla naszej części świata. W  ro- 
bu 1899 pojawiły się pie;wsze transporty wę­
gla amerykańskiego w Europie, a w roku u- 
biegłym liczba ich wzrosła już prawił dwu­
dziestokrotnie i niezawodnie w dalszym ciągu 
wzrastać będzie w bardzo szybkiej progresyi. 
Głownem utrudnieniem eksportu węgla amery­
kańskiego do Europy były ogromnie wybokie 
koszta przewozu. Transpot bowiem węgla z 
któregokolwiek z portów amerykańskich, poło­
żonych nad Atlantykiem, do Europy, kosztował 
tyle, eo wydobycie go z konalń i dowiezienie 
nad Atlantyk. Te koizta transportu obniżą się 
jednak niebawem nadzwyczajnie, gdyż już bu­
dują Amerykanie bardzo wielką flotę parowców, 
przeznaczonych wyłącznie do przewożenia wę­
gla do Europy, a gdy ta flota zacznie pełnić 
służbę na morzu, wówczas dopiero przybierze 
eksport węgla amerykańskiego do Europy ko­
losalne rozmiary i dla tego już teraz żywią fa­
brykanci amerykańscy poważne obawy, iż to 
może wpłynąć na znaczne podrożenie węgla w 
samej Ameryce, a tern samem pogorszy poło­
żenie tamtejszego przemysłu. Ogółem pizywie­
ziono w roku ubiegłym do Europy około 700.000 
tonn węgla amerykańskiego, z tego do Francy i 
przeszło 170.000 tonn.

jakkolwiek na całym świecie proaukeya 
węgla wzmaga się z każdym rokiem, to je­
dnak nigdzie nie jest ten wzrost tak znaczny 
jak w Stanaoh Zjednoczonych. W  Anglii np. 
wzrooła produkoya węgla z 22U.0y6.000 tonn 
w roku ivJ99 na 225,181.000 w roku 1900, zaś 
w Stanach Zjednoczonych wyprodukowano w 
roku 18y9 — 226,564.000, a w roku ubiegłym  
już 245,422.000 tonn. Stosunkowo bardzo nie­
znacznym jest wzrost produkcyi węgla we 
Franoyi, w roku 1«99 wyprodukowano 32,256.000 
a w roku ubiegłym 32,587.000 tonn. Produkcja 
ta nie wystarcza na zaopokojenie własnych 
potrzeb i dlatego mutidła Frcncya w roku 
ubiegłym sprowadzić jeszoze 14,600.000 tonn 
oboego węgla.

Rosya produkuje tylko bardzo niewiele 
węgla i cała jej produkeya me dochoas.1 na­
wet do 15 milionów tonn. — Dat, dotyczących 
produkcyi węgla w Auatro-Węgrzech, nie za­
wiera tegoroczne sprawozdanie angielskiego 
ministeryum handlu, zapewne dlatego, że z po­
wodu zeszłorocznego wielkiego strajku węgla­
rzy produkeya węgia w naszej monarcLii w 
roku ubiegłym znacznie się zmniejszyła i nie 
może być uważaną za normalną.

KRONIKA.
Lwów 16 sierpnia.

Ogrody szkolne. Rada szkolna krajowa w 
ostatnim numerze swego dziennika urzędowego wy­
dała następujący okólnik w sprawie ogrodów szkol­
nych : „Ogłoszona rozporządzeniem Rady szkolnej 
krajowej z dnia 7 marca 1893 1. 1741, a znajdu­
jąca się w rękach każdego nauczyciela „Instrukcja 
nauczania “, położyła wielki nacisk na ogród doda­
ny szkole ludowej i podała wskazówki jego prowa­
dzenia (str. 101 do 103). Doświadczenie zebrane 
w tym kierunku pouczyło, że wielu nauczycieli 
poszło za temi wskazówkami i dokładając utilnych 
starań, założyło lub ulepszyło ogrody sadownicze i 
warzywne, z których dzieci szkolne czerpią pra­
ktyczne objaśnienie wiadomości podawanych w tym 
względzie w nauce szkolnej, ludność 2aś wiejska 
zyskała wzór do naśladowania. Niektórzy nauczy­
ciele rozwinęli też wobec tej ludności pożyteczną 
działalność, dostarczając jej doborowych szczepków 
i drzewek, nie szczędząc pomocy i pouczeń w ule­
pszeniu kultury warzyw i sadów. Rada szkolna 
krajowa popierała tę działalność przez wysyłanie 
nauczycieli na kursa oadownicze, dla nich osobno 
urządzane i przez udzielanie im na ten cel zasił­
ków, o ile fundusz przeznaczony na zapomogi a 
mający cały szereg zadań do spełnienia na to po­
zwalał. Obecnie uzyskała Rada szkolna krajowa od 
Sejmu krajowego upoważnienie wstawienia w budżet 
szkolny krajowy na r. 1902 osobnej pozycyi na u- 
rządzanie kursów ogrodowniczych dla nauczycieli 
szkół ludowych oraz na zaopatrywanie ogrodów 
szkolnych w potrzebne urządzenia i przybory. Po 
uchwaleniu tego kredytu zamierza też Rada szkol­
na krajowa urządzać corocznie cztery kursa ogro 
downiczo-sadownicze, a oprócz tego kurs uprawy 
tytoniu i kursa pszczelnicze. Przybędzie więc co 
roku znaczny zastęp nauczycieli, posiadających w 
tym kierunku praktyczne wiadomości, a znajdzie 
się i fundusz na pierwsze zagospodarowanie ogrodu.

Okoliczność ta wkłada jidnak na władze 
szkolne i na nauczycieli tern większy obowiązek, 
aby usiłowania w tym kierunku podjęte nie szły 
na marne i aby co roku zwiększała się rzeczywi­
ście liczba wzorowych ogrodów szkolnych, spełnia­
jących swoje zadanie i wobec młodzieży i wobec 
miejdeowej ludności. Dlatego Rada szkolna krajowa 
postanowiła prowadzić stale ew-Jencyę tej akcyi, 
a popierać ją zarazem przez udzielanie remunera- 
cyi nauczycielom, którzy na tern polu położą za­
sługi. Remuneracye te przyznawać się będzie z 
końcem każdego roku szkolnego w kwocie po 100 
koron, jedną w każdym powiecie.

Każdy nauczyciel prowadzący przy szkole o- 
gród szkolny wypełni w tym celu wykaz zawiera­
jący odpowiedź na następujące pytania: 1. Szkoła
ludowa w... 2. Imię i nazwisko nauczyciela. 3. Czas,

od którego nauczyciel objął kierownictwo szkoły i 
prowadzenie ogrodu. 4. Gdz: e nauczyciel nabył 
praktycznych wiadomości w prowadzeniu ogrodu. 
5. Rozmiar ogrodu szkolnego i plan jego zagospo­
darowania. 6. Stan obecny ogrodu i o ile młodzież 
szkolna z niego korzysta. 7. Co nauczyciel zdzia­
łał około podniesienia warzywnictwa, sadownictwa, 
uprawy tytoniu, pszczelnictwt w gminie ? 8. Jakiej 
pomocy w tym kierunku udzielił sąsiadom swoim 
nauczycielom ?

Odpowiedzi na te pytani:* powinny być o ile 
można szczegółowe, z podaniem dat, liczb i na­
zwisk. Rada szkolna okręgowa, otrzymawszy te 
wykazy sprawdzi je ze sprawozdań wizytacjjnych 
inspektora, a w danym razie zarządzi przez znaw­
cę do tego uproszonego (bez zaliczania kosztów) 
lustracyę kilku ogrodów, które najlepiej się przed­
stawiają i przedłoży Radzie szkolnej krajowej 
wszystkie przedłożone Bubie wykazy, oraz terno 
nauczycieli zasługujących na remuneracyę. Pizy 
proponowaniu do remuneracyi uwzględniać należy 
specyalne okoliczności poruszone w pytaniu 7 i 8 “.

Jubileusz pułku ułanów. W Gródku obcho 
dził 3-ci pułk ułanów im. arcyks. Karola, zwycięzcy 
z pod Aspern, 100 letnią rocznicę swego założenia 
W roku 1801 otrzymał hr. Miar od ówczesnego 
panującego cesarza Franciszka I. dekret upo­
ważniający go do założenia nowego pułku ułanów 
z młodzieży galicyjskiej polskiego pochodzenia. 
W marcu tego samego roku został pułk utworzony 
i otrzymał jako swe stacye Gródek i okolicę. Od 
tego czasu brał pułk 8 ułanów udział we wszyst­
kich kampaniach austryackich i walczył w 36 
większy en i mniejszych walkacń i potyczkach, 
zawsze odznaczając się męstwem.

Uroczystości jubileuszowe trwały trzy dni. 
Na jubileusz przysłał arcyks. Fryderyk, wnuk 
arcyks. Karola wspaniały dar dla pułku, miano­
wicie prawie półtora metra wysoką figurę swego 
znakomitego dziadka ze szczerego srebra na mar­
murowym piedestale. Dawni oficerowie pułku, któ 
rzy w r. 1866 odbywai. kampanię prusko-austry- 
acką, dali dla pułku jako upominek srebrną figurę, 
wyobrażającą ówczesnego ułana w pełnym ryn ■ 
sztunkn na koniu.

Konkurs krakowskiej akademii um.eję- 
tności. Akademia umiejętności w K-akowie ogła­
sza konkurs imienia ks. Adama Jakubowskiego na 
następujące dwa temata:

1) Monografia wsi jakiejkolwiek na teryto­
ryum dawnej Polski w XIX stulecia. Pożądany 
wstęp nistoryczny.

2) Monografia którego z opactw benedyktyń- 
sk.icii lub cysterskich w Wielkopolsce, w epoce śre­
dniowiecznej

Nagroda 1400 K. zoetanit ewentualnie roz­
dzieloną na dwie, których wysokość będzie po roz­
strzygnięciu konkursu oznaczoną stosownie do obję­
tości prac nagrodzonych.

Termin konkursu 81 grudnia 1901 r.
Na powyższy konkurs nadsyłać należy prace 

konkursowe do Akademii umiejętności w Krakowie, 
bezimiennie, pod godłem, wybranem przez autora, 
z dołączeniem, koperty opieczętowanej mieszczącej 
wewnątrz nazwisko autora, a toinsumem godłem 
zaopatrzonej.

Usiłowana ucieczka. Dozorca więzień lwow­
skich Jan Iwttśko eskortował onegdaj po południu 
przez ulicę Batorego kilku aresztantów Nagle jeden 
z nich Piotr Dop ik umykać począł w ulicę św. 
Szymona; Iwaśko tedy puścił się za zbiegiem 
w pogoń i nie mogąc Popika pochwycić, płatnął 
go szablą przez głowę, raniąc go dość ciężko. 
Kiedy Iwaśko eskortował następnie Popika przy 
pomocy policya nta do stacyi ratunkowej, widok 
zranionego spowodował takie zbiegowsko i groźną 
postawę tfnmr. że Iwaśko uznał za stosowne uciec 
do gmachu sąr lowego, podczas gdy polieyant do­
rożką odstawił aresztauta do stacyi ratunkowej, 
a następnie do sądu.

O wiole niebezpieczniejsze zajście z ucieka­
jącym więżnier u miał koło Janowa żandarm Bere- 
ziuk. Aresztów ał on pewnego włóczęgę, który mu 
powiedział, że się nazywa Z.smbicki i jest mala­
rzem. Eskorto wał go w nocy do Lwowa, a droga 
wypadała w li śnie w pobliżu toru kolejowego. Nagle 
dsje się słysi eć gwizd lokomotywy, zbliża się po 
ciąg jadący z Janowa do Lwowa. Obmyśliwszy 
dokładnie ei iły plan, Ziembicki skacze tuż przed 
ńadbiegająey m pociągiem na drugą stronę toru. 
Żandarm —  mimo grożącego mu najni »chybniej 
niebezpieczeństwa — czyni to samo; omija szczę­
śliwie le-kormotywę i chwyta zbiega ponownie. Ten 
jednak za wszelką cenę pragnie uzyskać wolność, 
wyjmuj® więc nabity pięcioma nabojami rewolwer 
i strzela prosto w żandarma; na szczęście strzał 
cbybśł,

ŹanJarm Beieziuk przy pomocy mieszkańców 
Zalesia skini i rozbroił aresztowanego W urzędzie 
gminnym. Janowie przeprowadzono ścisłą rewizyę 
ubrania d omniennanego Ziembickiego i znaleziono 
przy nim wszystkie .nstrumenta, używane przez 
specyaiistćłw do wyłamywania zamków. W sądzie 
krajowym, u e Lwowie poznano w rzekomym arty­
ście częffto karanego i nacer niebezpiecznego 
ptaszka, Jana  S«ibel'ta.

Wszechstronny złodziej- Policya lwowska 
uwięziła ui“jakiego J  ana Kocuję, dozorcę Dyrekcyi 
domen i lasów, który woźnemu dvrekcy_, Szkolni- 
kowi, skradł z biurltk 140 K. Przy rewizyi 
w domu Koeui inaleziono 5 surdutów. 28 ręczni­
ków, kałamarz z bronza, rączki, pióra, ki kanaście 
libr papieru —  wszystko przedmioty, pochodzące 
z ki adzieźy w Dyrekcyi domen i lasów, wreszme 
latnrnię miejską, którą Kocuja uprzątnął z pod- 
w órza tej Dyrekcyi

Dziwna p o g ło sk a  Ikrąźj — jak donoozą pe­
tersburskie dzienniki — w  rosyjskich sferach poli­
tycznych. Wedle niej, dyplomacya poutnie roztrząsa 
teraz projekt zw ołan’a L-ongresu europejskiego w celu 
rewizyi traktatu berlińskiegu. Kongres odbyłby się 
w Petersburgu lub Kopenhadze Gazety rosyjskie 
twierdzą, że traktat berliński wymaga rzeczywi­
ście gruntowniej rewizyi. Traktaty mają wartość, 
dopóki są wykonane, ale traktat berliński mgdy 
w tern położę niu nie b yĘ a teraz został już tylko 
kawałkiem papieru. Przyszły kongres musiałby 
wszystkie kwestye bałl ińskie rozw ązać radykalnie. 
„Bógstworzył półwyse p Bałkański dla Słowian, nie 
dia Niemców i muszą oni o tern wiedzieć". W ia­
domości tej nie spoty] tamy dotąd nigdzie indziej, 
sama jednakże myśl ni B jest nową. Mowiono już 
o tern, ale *dodnwano z: rwsze, że mocarstwa, w celu 
utrwalenia .sytuacyi ws cł odu europejskiego zgodz 
łyby się na kongres, g ayby nie ta ooawa, że wy­
nikiem jegc mogłaby b yó — wojna.

Jllbłll iusze wojs leowe Generalny inspektor 
armii jeneri 1 broni Wi distaetren otrzymał z okazy 
pięćdziesięc iolecia służ1 by wojskowej oprócz bardzo 
łaskawego pisma z życ aeniam od Monarchy wize­
runek Ces« -za z własn zręcznym podpisem, oraz od­
znakę wojsl :ową oprawi ią w złoto. Cesarz niemiecki, 
wszyscy pn iwie arcyksiążęta, minister wojny . naj­
wyżsi dostoj inicy wojski 'wi nadesłali życzenia drogą 
telegraficzna p Arcyks. Leopold Ferdynand przybył 
osobiście- z deputacyą, która złożyła życzenia w 
imienin puli cu, noszącej ;o imię jubilata.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kanitatów polecamy
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jubileusz 50-letniej służby w wojsku ministra bon- 
Wedów bar. Fejervaryego. Cesarz nadesłał niezwy­
kle serdeczny list, w którym podnosi nadzwyczajne 
zasługi jubilata około węgierskiej obrony krajowej 
i wyraża życzenie, aby mu było danem jeszcze 
Przez długie lata służyć ojczyźnie. List kończy się 
nadaniem baronowi Fejeruaryemu wielkiego krzyża 
orderu św. Szczepana. W pałacu ministerstwa hon- 
Wedów zjawiła się deputacya honwedów i żandar- 
rueryi, podlegającej temu ministerstwu, pod przewo­
dnictwem arcyks. Józefa, który w mowie nacecho­
wanej niezwykłą serdecznością, podniósł niepospo­
lite zasługi i przymioty wojskowe jubilata, poczem 
Wręczył mu wspaniałą szablę honorową. Następnie 
składali jubilatowi życzenia: deputacya wspólnej 
armii pod przewodnictwem jenerała kawaleryi ks. 
Lobkowica, prezydyum sejmu węgierskiego, libe­
ralni członkowie komisyi wojskowej, deputacye Bu­
dapesztu i tych miast, których Fejeryary jest oby­
watelem honorowym itd. Wieczorem odbyło się w 
pałacu ministerstwa honwedów przyjęcie, na które 
przybył także arcyks. Józef.

Dobrowolna ofiara dla nauki. Jak wiadomo 
prof. Koch na kongresie przeciwgruźliczym oświad­
czył, ii gruźlica u zwierząt jest inną niż gruźlica 
ludzka i ie gruźlica zwierzęca nie wywołuje gru­
źlicy u ludzi. Twierdzenie to lekarze przyjęli z 
wielkiem niedowierzaniem. Otóż z Londynu donoszą 
teraz, iż komisarz gospodarstw mlecznych w Dovre 
dr. Mouson oświadczył gotowość poddania rię in­
fekcji zwierzęcej tuberkulozy, dla wypróbowania 
twierdzenia prof. Kocha. Jako warunek żąda zape­
wnienia renty dla rodziny w razie, gdyby to do-, 
świadczenie zakończyło się jego śmiercią.

Zboże dla wojska w tym roku zakupić 
mają intendentury, w myśl nakazu ministerstwa 
wojny, wyłącznie od gospodarzy i właścicieli śre­
dniej własności, z wykluczeniem wszelkiego rodzaju 
pośrednictwa. Ilość potrzebna wynosi dla magazynu 
we Lwowie 2500 cent. metr. żyta i 3000 cent. 
owsa, w Brzeźanach 126 c. żyta i 500 c. owsa, 
w Kamionce 100 c. żyta i 600 c. owsa, w Mostach 
Wielkich 200 c. żyta i 600 c. owsa, w Żółkwi 
200 c. żyta i 1000 c. owsa. Gdy Kółka rolnicze 
lub spółka gospodarzy chcą sprzedać 100 cent. m. 
lub więcej, mają one przedłożyć w magazynie 
próbkę dwukilogramową, a po zawarciu umowy 
W ciągu dni sześciu dostawić zakupioną ilość zboża. 
Zapłata nastąpi zaraz po dostawie za kwitem ostem­
plowanym, wystawionym przez sprzedawcę. Próbki 
przysyłać lub przynosić można od Igo wrze­
śnia b. r. do wymienionych wyżej magazów, zboże 
Zaś ma być dostawione albo do tych magazynów, 
albo franco do stacyi kolejowej (Lwów, Żółkiew, 
Po tu to ryli

Jeżeli zaofiarowana ilość wynosi mniej niż 
100 cent. metr., to może gospodarz przywieźć ją 
wprost do intendantury we Lwowie (Janowska 1.

i tam dokonać sprzedaży, a to dwa razy w ty- 
Sodniu, we wtorki i w piątki, przedpołudniem, od 
1 Września począwszy.

Sprzedający, jeżeli nie jest znany osobiście 
w intendanturze, musi przynieść poświadczenie za­
rządu Kółka rolniczego, że zboże pochodzi z jego 
Własnego pola; w razie zbiorowej dostawy należy 
Podać nazwiska gospodarzy, od których zboże za­
kupiono i obszar ich pola.

Zemsta opuszczonej. Nauczycielka włoska 
Ida Verdi, krewna zmarłego kompozytora, zamie­
szkała w Wiedniu, utrzymywała od kilku lat sto­
sunek miłosny z nauczycielem Arturem Lambri, 
Lowiedziawśzy się, że kochanek jej się sprzenie­
wierza i że nawiązał stosunek z inną, Verdiówna 
vblała swą rywalkę witryolem i ciężko ją poparzy­
ła. Policya ją aresztowała.

Morderstwo. W  Zakopanem posprzeczali się 
w szynku dwaj górale, Jędrzej Obrochta i Wojciech 
Gewont, o to, że Obrochta postawił ławkę nad 
rzeczką na grucie Gewonta. Wśród tej sprzeczki 
zirytowany Obrochta pochwycił siekierę i roztrza­
skał Gewontowi głowę. Mordercę uwięziła żandar- 
merya. Gewont był jednym z najlepszych przewo­
dników tatrzańskich.

Defraudacya. W przemyślańskiej powiatowej 
kasie popełniono defraudacyę na 60.000 K. Dyre­
ktorem kasy był Zamorski, kasyerem zaś Josel 
Grossman. Wskutek braku odpowiedniej kontroli 
gospodarowano w ten sposób, iż zabrakło w kasie 
60.000 K. Dyrektor Zamorski uciekł, Grossmana 
zaś, który jest właścicielem dwóch kamienic, are­
sztowano w Brzeźanach.

Demonstracye antiangielskie na Malcie.
Ludność Malty, niezadowolona z nowych podatków, 
które jej usiłuje narzucić rząd angielski, urządziła 
wiec, w którym wzięło udział 15.000 osób celem 
zaprotestowania przeciwko powiększeniu podatków. 
Na wiecu wygłoszono dużo gwałtownych mów, w 
których podnoszono, że te podatkowe rozporządze­
nia rządu angielskiego są nowym zamachem na 
autonomię włoskiej ludności Malty, że Anglia już 
oddawna ukróca językowe prawa tej ludności itd. 
Po Wjecu roznamiętniona na nim ludność demon­
strowała hałaśliwie przed angielskim Union-Clubem, 
z którego zdarto angielską chorągiew. Demonstro­
wano także przed redakcyą wychodzącego na Mal­
cie angielskiego dziennika Malta Chronicie. Wie­
czorem zaś ktoś oblał nieczystościami statuę kró­
lowej Wifetoryi. Na tern się jednak skończyło, po­
nieważ angielska załoga zajęła nader groźną po­
stawę.

W gościnie u Polaków poznańskich P o d
tym tytułem Nowoje Wremja rozpoczęło felietony 
poznańskiego swego korespondenta p. N. K. Sibi- 
riaka o położeniu Polaków pod berłem pruskiem. 
Felieton pierwszy podaje rozmowę korespondenta 
z jakimś niewymienionym z nazwiska przedstawi­
cielem polskiego obywatelstwa miejscowego.

— „Przyjazd pański szczerze nas u c i e s z y ł ,  jesteś 
bowiem Rosyaninem, a w nieb teraz cała nasza 
nadzieja — mówi mi ów przedstawiciel inteligencyi 
polskiej w Poznaniu; — nie uwierzysz pan, w jak 
ciężkich i nieznośnych warunkach żyjemy tu! Oto­
czeni szpiegami pruskimi, każdej chwili spodziewać 
S1ę możemy i bać się nowych represyj za każdy, 
hodaj najniewinniejszy objaw naszej odrębności na­
rodowej. Nie marzymy o samodzielności politycznej, 
' dawno już porzuciliśmy myśl o jakiemś powsta- 
(un i toć trzeba być chyba pozbawionym rozumu, 
żeby myśleć o powstaniach, kiedy dzięki im w prze­
szłości nieityiko nic nie uzyskaliśmy, lecz straciliśmy 
resztki i J e d y n i e ,  do czego zdążają nasze starania 
w -Niemczech, to utrzymanie naszych dawniejszych 
zdobyczy kulturalnych, naszych cech narodowych, 
naszego ję2yt a) naszego Mickiewicza!

. nPojmuję pana najzupełniej: dla mnie, Ro­
sjanina, byłoby również czemś okropnem, gdyby 
Rosya zabraca została przez Niemcy i gdyby ra­
zem ze zniknięciem naszej narodowości skazany został 
na zagładę nasz cudny język rosyjski — Puszkin 
i Lermontow! Nie mówmy jednak o przyszłości, 
ale dyskutujmy na gruncie realnej rzeczywistości. 
Niech mi pan na przykład powie, na jakiej drodze 
macie zamiar przeciwdziałać ciągłemu naporowi 
germanizmu ?

— „Żadnej drogi wytkniętej nie mamy, a po- 
prostu chcemy nie ustępować, dopóki nam sił star­

czy. Z Rosyą i Rosyanami łączy nas przynajmniej 
wspólne słowiańskie pochodzenie, podobieństwo ję ­
zyka i charakteru, pokrewieństwo dziejowe, a z 
Niemcami nie mamy nic a nic wspólnego. Dla nas 
byłoby o wiele lepiej, gdybyśmy byli pod panowa­
niem rosyjskiem; byłoby o wiele lepiej, gdyby Ro­
sy a nie dzieliła była Polski, a wzięła ją całą !

— „Więc pan jesteś również rusofilem ? Wyobraź 
pan sobie, że kogo tylko tu spotkam, każdy z pe­
wnością jest rusofilem!

— „Tak jest, my tu wszyscy rusofile i to na 
podstawie długiego doświadczenia, całego szeregu 
rozczarowań i zestawienia położenia naszego z po­
łożeniem Polaków rosyjskich. W sympatyach naszych 
ku Rosyi nie zaszliśmy naturalnie tak daleko, jak 
Czesi, a to dlatego, że mieliśmy sposobność o wiele 
częściej, niż Czesi, mieć nieporozumienia z Rosyą, 
toczyć z nią wojny, zwyciężać, doznawać klęsk, a 
potem gniewać się.

Katastrofy kolejowe w Stanach Zjedno­
czonych- W żadnym kraju na kuli ziemskiej nie 
ma z pewnością tylu katastrof kolejowych, co w 
Stanach Zjednoczonych. Statystyka katastrof kole­
jowych tego kraju za ostatnich 13 lat wykazuje, 
że wskutek nich zginęło ogółem 86227 osób a 
469027 zostało pokaleczonych. W ostatnim zaś ro­
ku zginęło 7.865 osób, a 50 320 odniosło skalecze­
nia. Z personalu prowadzącego pociągi poniosło 
śmierć 1.396 osób, a 17.571 osób zostało pokale­
czonych ; z reszty personalu kolejowego zabitych 
było 2.550 osób, a 2.072 pokaleczonych. Z pasa­
żerów straciło życie 249 osób, a pokaleczonych zo­
stało 4.128. Na 103 milionów kilometrów jazdy 
koleją przypada 1 zabity pasażer, a na 6.2 miljo- 
nów kilometrów jeden skaleczony.

Dwudziestu ośmiu pojedynko-wiczów zam­
knięto w murach więzienia w Szegedynie. W skład 
tego arcywojowniczego towarzystwa wchodzą: Je­
den burmistrz, jeden urzędnik powiatowy, sędzia, 
notaryusz, dziesięciu dziennikarzy, trzech adwoka­
tów, dwóch studentów i inni. Ostatnim, który przy­
był jest — dyrektor więzienia. Dyrektor więzienia 
w więzieniu — to szczyt niewoli.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano Ą 16. w po!. 
-|- 20 FŁ. Bar. 769. Podnosi się. Pogodnie.

Żmija.
Ukryty pośród drzew cienia,

Snuł się robaczek lichy —
Tylko blask jego promienia
Szerokiem światłem do koła 

Słał się, oświecał zioła,
Łagodny — cichy...

W tern z krzu wypełza gadzina 
Jakąś szczeliną ciasną,

Na wardze złości drży ślina...
I  groźnym sykiem go wita —

— „Co do mnie masz?," ten spyta — 
„Świecisz za jasno!"

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek (wznowienie) „Kapelusz słomkowy” 
kom. w 5 akt. E. Labiche i H. Delacour. — W so­
botę „Trzy życzenia" operetka w 3 akt. Ziehrera.— 
W niedzielę uroczyste przedstawienie jako w dniu 
urodzin Najjaśniejszego Pana. Rozpocznie „Hymn 
ludowy" i „Apoteoza", nastąpi „San-Toy" operetka 
w 3 aktach Sidney Jonesa. — W poniedziałek 
(wznowienie) „Pan Damazy" komedya w 4 aktach 
J. Blizińskiego. — We wtorek „Wesoła dwójka" 
operetka w 3 aktach Ziehrera. Debiut p. Kazimie­
rza Glińskiego. — We środę „Dom waryatów" kro- 
tochwila w trzech aktach K. Laufsa. — We czwar­
tek „San-Toy". Debiut p. Steina.

Część ekonomiczna.
Wiedeń , 14 sierpnia.

(Z.). Wiadomość, że rokowania pokojowe 
z Chinami są już definitywnie zakońozone i 
lada chwila spodziewać się należy podpisania 
protokołów pokojowych, wywarła na giełdach 
bardzo dobre wrażenie. Nawet berlińska gieł­
da, tak osłabiona skutkiem przewlekłego prze­
silenia finansowego, powitała tę wiadomość 
dosyć znaozną zwyżką kursów. I n nas pod­
niosły się kursa nieco, ale rozmiary obrotów 
były bardzo nieznaczne. Bardzo przykre wra­
żenie w sferach giełdowych wywołała wiado­
mość, że zarząd gminy Baden pod Wiedniem 
powierzył dostawę rur dla tamtejszych wodo­
ciągów hutom francuskim w Pont-a-Mousson, 
pomimo, że krajowe fabryki ubiegały się o tę 
dostawę i magistrat Badenu nie wzywał ich 
wcale do obniżenia swych ofert, ani nie za­
wiadomił, o ile taniej oferują huty francuskie, 
lecz od razu zawarł interes z Francuzami.— 
Bank austro-węgierski nabył wczoraj 160 k i­
logramów złota w sztabach. Wartość tego zło­
ta wynosi cokolwiek więcej niż 500.000 ko­
ron. — Z Berna morawskiego donoszą, że 
w Paskau o dziesięć kilometrów na południe 
od Morawskiej Ostrawy natrafiono na bardzo 
obfite pokłady węgla kamiennego w głęboko­
ści 400 metrów pod powierzchnią ziemi. Po­
kład węgla ma przeszło 3 metry grubośoi, a 
fachowcy obliczają, że będzie można tam urzą­
dzić dwadzieścia szybów.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 643 25, węgierskie 649 00, 

Anglobanki 26900, Unionj 530-00, Bankvs- 
reiuy 444*25, Ł&nderbanki 40325, Ludwiki 
428*20, Ozemiowieokie 526'00, Elbethale 480'—, 
Renta papierowa 9900, srebrna 9885, au- 
stryaoka złota 11860, austr. renta wal. kor. 
95'80, węgierska złota 118*60, węgierska renta 
wal. kor. 93'25, dukat 11-32, 20-franków. 19-04—, 
20-markówka 23-45, ruble 2-53—.

Galie. Bank kredytowy w likwidacyi. Dziś 
o 10 rano odbyło się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie akeyonasyuszy byłego Banku 
kredytowego. Wzięło w niem udział 10 osób 
reprezentujących 1800 akcyi.

W  miejsce p. Juliana Tolłoczki, który 
zrezygnował z urzędu likwidatora, wybrano je­
dnym z likwidatorów p. Ignacego Zakrzew­
skiego.

Nadto uchwalono, aby agendy Banku kre­
dytowego likwidowali pp. Leszek Wiśniowski, 
Ignacy Zakrzewski i Bolesław Antoniewicz, 
zaś agendy Borysławia pp. ks. Władysław Sa­
pieha i Stanisław Moraczewski.

§ Z kolei. (Opłata naleźytości przewozowych 
za pośrednictwem pocztowej Kasy oszczędności).

Z ważnością od dnia ogłoszenia zaprowadza 
się na próbę w okręgu lwowskiej c. k. Dyrekcji 
kolei państwowych udogodnienie, które umożliwiać 
będzie stronom opłatę naleźytości przewozowych 
(tak przy nadawaniu jakoteż przy odbiorze prze­
syłek) także za pośrednictwem c. k. pocztowych 
kas oszczędności. Z udogodnienia tego korzystać 
będzie można bez poprzedniego zgłoszenia, pod na­
stępującymi warunkami :

1. Wpłatę naleźytości przewozowych w c. k. 
urzędzie pocztowym, uskutecznić należy kwitem 
czekowym opiewającym na konto czekowe kasy 
c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie. 
2. Kwity czekowe nabyć można we wszystkich

kasach towarowych c. k. kolei państwowych, za 
opłatą ceny własnego kosztu tj. 2 halerzy od 
sztuki, jakoteż zaliczonej przez c. b. urząd poczto­
wych kas oszczędności naleźytości manipulacyjnej 
w kwocie 4 hal.; tj. po cenie 6 bal. za sztukę. 
3. Kwity czekowe potwierdzone przez c. k. urząd 
pocztowy, przyjmować będą kasy towarowe zamiast 
gotówki. 4. Ewentualną różnicę między kwotą na 
jaką opiewa kwit czekowy (Potwierdzenie odbioru) 
a kwotą którą obciążony jest towar, dalej nale- 
żytości z góry obliczyć się nie dające, a w końcu 
naleźytości uboczne, które urosły już po awizo­
waniu towaru, uiścić należy w gotówce. Jeżeli 
kwit czekowy opiewać będzie na większą kwotę 
jak ta, którą w poszczególnym wypadku zapłacić 
należy, wydaną zostanie różnica w gotówce.

telegramY jrzegladu".
Wiedeń 16 sierpnia. Wczoraj, jako w dniu 

urodzin króla serbskiego, odbyło się w kaplicy 
poselstwa serbskiego uroczyste nabożeństwo w 
obecności personalu poselstwa.

Wiedeń 16 sierpnia. Walne zebranie dol- 
no-austryackiego Związku młynarskiego przy­
jęło rezolucye, żądające, aby nie przywracano 
obrotu miewa, aby wydano jak najściślejszy 
zakaz terminowego handlu produktami rolni­
czymi, oraz ażeby nie uwolniono od podatku 
wyrobów młynów węgierskioh.

Praga 16 sierpnia. Komisya wykonawcze 
niemiecko-postępowych posłów do sejmu cze­
skiego wydała następujący komunikat: Stron­
nictwo niemiecko-postępowe weźmie tern energi­
czniejszy udział w ruchu wyborczym w Czechach, 
że wydane ze strony wszechniemców hasło, 
aby porzucono plan podziału administracyjnego 
Czech, a natomiast przez germanizowanie wię­
kszości ludu czeskiego torowano drogę do po­
łączenia Czech z cesarstwem niemieckiem, nie- 
tylko okazuje się praktycznie niemoźliwem do 
przeprowadzenia, lecz może bardzo zaszkodzić 
sprawie niemieckiej zarówno w kraju, jak też 
i w całem państwie. Komisya wykonawcza 
jest przekonana, że położenie Niemców w Cze- 
ohaoh można polepszyć tylko przez zupełny 
rozdział obn narodowości i przyznanie im sa­
morządu. Następnie oznajmia komunikat, że do- 
tyohczas można uważać 25 kandydatur jako 
stanowczo postawione. Co do innych okręgów 
wyborczych uchwalono prowadzić dalej roko­
wania. W końcu komunikat stwierdza, że szan­
se wyboroze nie są bynajmniej tak niepomyśl­
ne dla niemiecko-postępowych posłów, jak je 
przedstawiano w dniach ostatnich.

Sofia 16 sierpnia. Z okazyi rocznicy wstą­
pienia na tron ks. Ferdynanda odprawiono 
wczoraj w cerkwi katedralnej uroczyste nabo­
żeństwo w obecności ministrów, ciała dyplo­
matycznego i wielu dostojników.

Manila 16 sierpnia. Pułkownik Grant wziął 
do niewoli dowódzcę powstańców pułkownika 
Carbrerę.

Londyn 16 sierpnia. W Izbie gmin oświad- 
ozył Chamberlain na zapytanie Harcourta w spra­
wie wojny w południowej Afryce, że ponadto, 
co już poprzednio oznajmił, niewiele może po­
wiedzieć. Wiadomość o powrocie Kitehenera 
jest zupełnie bezpodstawna. 35.000 Boerów 
bądź wzięto do niewoli, bądź sami się oni pod­
dali. Mówoa zaprzeczył, jakoby proklamacya 
Boerów powoływała się na prawa strony wal- 
cząoej. W  dalszym ciągu oświadczył mówca, 
że rząd w chwili, gdy wojna ma się ku koń­
cowi, ma prawo każdego, kogo tylko zechce, 
obłożyć banicyą.

Berlin 16 sierpnia. Na posiedzeniu kon­
gresu biologicznego wygłosił wczoraj profesor 
Schenk z Wiednia wykład o „oznaczaniu płci 
u ludzi “. Temat ten wywołał ożywioną dy- 
skusyę. Prof. Schenk oświadczył, że aby przyjść 
do ostatecznych rezultatów, koniecznem jest 
studyowanie stosunków biologicznych rodzin; 
prosił medyków o nadsyłanie mu rezultatów 
takich badań, za co im będzie bardzo wdzięczny.

Londyn 16 sierpnia. Do Standardu dono­
szą z Pretoryi: W tutejszych kołach dobrze
poinformowanych nie wierzą, źe proklamacya 
lorda Kitehenera będzie uwieńczoną pomyśl­
nym rezultatem, nie jest bowiem rzeczą pra­
wdopodobną, aby dowodzoy Boerów chcieli byó 
uważani przez swoich ziomków za zdrajców. 
Z pewnością ani Szalk Burgher, ani Botha, ani 
inni wybitniejsi dowódzcy Boerów nie ulękną 
się gróźb proklamaoyi.

Pittsburg 16 sierpnia. Liczbę strejkują- 
cych robotników wynosi 65.000.

Madryt 16 sierpnia. W Kastylii szalała 
gwałtowna burza, połączona z oberwaniem się 
chmury i gradobiciem i zniszczyła wiele do­
mów i pól uprawnych,

Budapeszt 16 sierpnia. Stan zasiewów z 
dniem 10 sierpnia: Zbyt obfite deszcze i gra­
dy w miesiącu s i e r p n i u  wyrządziły znaczne 
szkody w zasiewach. Omłot zboża prawie u- 
kończouy. Jakość p s z e n ic y  i żyta zadawalająca. 
Jęczmień ilościowo średni lub poniżej średniej 
miary, jakościowo lich y ; owies jakościowo do­
bry, ilościowo niezadowalający; bukurudza i 
kartofle się polepszyły, buraki cukrowe i pa­
stewne zadowalające. Winnice i sady zapowia­
dają zbiór dośó dobry.

Londyn 16 sierpnia. Izba gmin przyjęła 
w trzeciem czytaniu 133 głosami przeoiw 53 
bill o tytule króla angielskiego.

Troyes (we Francyi)116 sierpnia. Areszto­
wano tu anarchistę, nazwiskiem Lambin. Był 
on współokatorem Franąueta, domniemanego 
sprawcy zamachu w kościele St. Nizier.

Pekin 16 sierpnia. Biuro Reutera donosi, 
że podpisanie protokołów pokojowych znowu 
odłożono, z powodu wyłonienia się różnicy 
zdań co do uregulowania rzeki Hwangpiu ko­
ło Szangaju dla celów żeglugi. Sądzą, że zwło­
ka ta nie potrwa długo-

Paryż 16 sierpnia. Do agenoyi „Hawasa" 
donoszą z Pekinu, że przedwczoraj wojska 
francuskie ustąpiły z „pałacu przodków". Gmach 
ten razem z wszystkiemi cennemi zbiorami 
zwrócono Chińczykom.

Londyn 16 sierpnia. Do Standardu dono­
szą z Tientsinu, że wiadomości z Niuczwangu, 
o klęsce Rosyan w Mandżuryi są nieprawdzi­
we. Panuje tam spokój. Rosyanie w wielu 
punktach budują koszary.

Sofia 16 sierpria. W  procesie Sarafowa 
wszystkich oskarżonych na mocy jednogłośnego 
werdyktu przysięgłych uwolniono.

Wiedeń 16 sierpnia. Minister spraw za­
granicznych hr. Gołuchowski udał się wczoraj 
do Ischlu.

Morawska Ostrawa 16 sierpnia. Donie­
sienia dzienników, że z fabryki w W ilkowi­
cach oddalono bardzo wielu robotników, są 
nieprawdziwe. Prawdą jest tylko to, że z po­
wodu zmniejszenia się interesów ograniczono

w niektórych oddziałach pracę do 5 dni w ty ­
godniu.

Londyn 16. sierpnia. Daily Graphic do 
nosi, że sekretarz stanu Lansdowne zwrócił 
uwagę posła marokkańskiego na konie­
czność przeprowadzenia reform administracyj­
nych w Marokku. To samo pismo donosi, że 
między Francyą a Anglią toczyły się w spra­
wie marokkańskiej rokowania, podczas których 
Francya złożyła przyrzeczenie, że nie naruszy 
w Marokbo status quo.

Grudziądz 16. sierpnia. Donoszą tu z Ber­
lina, że tegoroczne manewry cesarskie nie od­
będą się w zachodnich Prusaoh. a tc z powo­
du, że sejm prowincyonalny zwrócił się do 
rządu z prośbą oszczędzenia Prus zachodnich, 
wyniszczonych tegoroczną klęską rolniczą Ma­
newry odbędą się w Prusach wschodnich.

Filipopol 16 sierpnia. Donoszą z Kon­
stantynopola, że znowu tam aresztowano i wy­
dalono wielu Ormian. Policya turecka rozpo­
wszechnia wiadomość o rzekomem wykryciu 
spisku ormiańskiego.

Konstantynopol 16 sierpnia. Wyruszył już 
stąd okręt, „Muruwet" wioząoy 700 oskarżo­
nych w sprawie pożaru w Yildizkiosbu. W szy­
stkich wydalono do Jemenu.

Pekin 16 sierpnia. Posłowie mocarstw 
podpisali tymczasowo projekt protokołu poko­
jowego, aby skłonić rządy do zaniechania po­
nownych zmian. Sądzą, że w przyszły wtorek 
będzie można ostatecznie podpisać protokoły 
wspólnie z pełnomocnikami chińskimi.

Konstantynopol 16 sierpnia. Poseł czarno­
górski Bassicz ponownie uczynił przedstawie­
nie Porcie i doniósł jej, że Albańczycy w sile 
20.000 ludzi przygotowują się do napadów na 
różne miejscowości wzdłuż granicy czarnogór­
skiej. Bassicz otrzymał formalne zapewnienie, 
że Porta uczyni wszystko celem uniknięcia 
zatargu._____________________________________

na sierpień-wrzesień 0*00—0'00, na wrzesień-
paidziemik 5-61—5*62, na maj-ozerwieo 5-48— 
5*49; owies na jesień 6*64—6*65, na wiosnę 
7*00—7*02. Rzepak na sierpień-wrzesień 14*40— 
14.50, na wrzesień-październik 0'00—0*00, na 
styczeń-luty 0-00—000. Olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień 0'00—0*00. Tendencya: osła­
biona. Pogoda: pada deszcz.

Budapeszt 16 sierpnia. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenioa 
na październik 8'07—8’08, na kwiecień 8’47— 
8*48; żyto na październik 6‘72 —6*73; na kwie­
cień ODO—0'00; owies na październik 6'30— 
6 31, na kwiecień 0 00—0'00; kukurudza na 
sierpień 5*27—5*28, na wrzesień 5*31—532, na 
na maj (1902) 5 2 1 —5'22. Rzepak na sierpień 
13'75—1385. — Oferty na pszenicę : liczne. 
Chęć kupna : dobra. Tendencya: słaba. Pogo­
da: deszcz pana.

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 16 sierpnia Hr. S. Droho 

jowski z Drohojowa. Hr. M. Drohojowska z Zale­
szczyk. Br. J. Frohlich z Stanisławowa. J. Eisler 
z Jarosławia. W. C. Smath z Londynu. H. N. Ko- 
rotkiewicz z Krakowa. M. Giusel z Felsztyna. A. 
Goldhammer z Sanoka. C. De Liser z Szląska. K 
Winnicki z Turad. G. Liilmann z Bremy. J. Za­
błocka z Kijowa. B. Heymann z Paryża. Dr. W. 
Buchta z Wiednia. P. Siiss z Budapesztu. J. Ma- 
taszewski z Ukrainy. Mac Garvey z Gorlic. L. 
Randes z Źurawuy. W. Długosz z Borysławia.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O M

Lwów — Plac Haryaeki.
Przyjechali dnia 16 sierpnia. Z. Mierzyński 

z Tarnopola. A. Wołkowicki z Strzyżowa. K. Gi- 
zowski z Wiednia, M. Niwicka z Bortnik. O. Zbo- 
rowicz z Kamionki. J. Sokołowski z Odessy. M. 
Fleszarowa z Łańcuta. M. Bańkowska z Warsza­
wy. A. Prock z Lincu. Roóm. Wilczek z Gródka 
Dr. Nebenzahl z Sanoka. W. Patraszewski z Kró­
lestwa.

Lw ów  16 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. K arola Ludwika po 

420 K oron 424-00 do 431-00, Kolej Lwowsko-Czem .-Jaska 
po 400 kor. 525.00 do 535.00. Hanku hipotecznego po 
400 kor. 580.00 do 550-00. Akcye garbarn i w Rzeszowie 
po 400 kor. —-— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 360-— do 380.—. Banku dla 
handlu i przem ysłu po 400 k. 350.— do 858.—.

Listy zastaw ne za sztukę.- Banku hipot. galic.
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proo. prom. 109-50 do 000-00 
4 i pół proo. los. w 50 la t 9733 do 98*—, 4 proo. los. 
w 60 la t 89.70 do 90-40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 la t 99.80 do 100.— Banku kraj. 4 proc. los w 57 la t 
92-— do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98-80 do 94-00. 4 proc. los w 41 i pół latach  98.50 
do 94.20, 4 proc. los w 56 la t 91*00 do 91.70.

O bllgi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
96-— do 96-70. Bukowińsitiego fund. propin. 5 proo. 101-50 
do —•—. Kom. Banku kraj. 5 proo. (U  emisyi) 101*— do 
101-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowo 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —•— do —.—.4  proc. z 1898 r. 92.— do 92.70, m ia ­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87-30 do' 88-—, 41/,0/,, 
po 200 koron 97-— do 97-70.

M onety. D ukat cesarski 11-17 do 11-35. Napoleon- 
dor 1890 do 19-15. B ubel rosyjski papierowy 252*50 do 
254.—. 100 marek niemieckich 117*20 do 117-60.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m  1-go m a j a  1901 r o k u  

(Czas środkowo-europejski).

HOTEL FRANCUSKI
plao Maryacki — Lwów.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il■ 
fiiieńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu
Przyjechali dnia 16 sierpnia. N. Seeligman 

z Mszany. A. Żmudzińscy z Złoczowa. J. Fałat z 
Przemyśla. A. Raciborski z Łokrecić. N. Homolac.c 
z Kutkorza. J. hr. Bobrowski z Ciężkowic. J. Ły- 
chowski z Kijowa. S. Krokowscy z Jagielnicy- K. 
Hadinger i J . Efner z Wiednia. P. Hiicman z 
Bazylei. A. Makomaski z Królestwa. K. Smerekow- 
ska z Stanisławowa. A. Giindler z Niżankowic. P. 
Didolic z Pragi. A. Szankowska z Krasnego. A. 
Springer z Przemyśla. N. Goldman z Budapesztu. 
E. Bayer z Berna. M. Prager z Debreczyna.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, me bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności,

[ C l »
Codziennie przedstawienie. Początek o godziwe 8. Bilety 

weseimej do nabycia w bionc Plohna

A B B A Z Y A
Pensyonat d ra  Ebersa w Abbazyi o tw arty  na  sezon k ą ­
pieli morskich i kuracyi winogronowej od 15 Sierpnia. 
Dr. B bers przybędzie 1 października. Zarząd objęła i  
inform acyi udziela pani li. Jordanow a. — Adres . 

Afcbazia Villa A grarn, Cur-pensi&n dr. E bers,

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizji lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Wiedeń 15 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 —-— 
„ „ „ 1889 3°/0 252.80

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4% 510.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/,, 256.75 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4% 243.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2% 80.50
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 99.50 

b) bezprocentowe : _
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1625, żakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 390.00, Clary 40 
zł. m. k. 144.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.— Losy m. Krakowa 20 zł. 73.50. Pożyczkę 
m. Lubiany 20 zł. 61.25, Ofen 40 zł. 158.50, 
Palffy 40 zł. m. k. 162.—, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 48.—, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 25’—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58 .—, Salma 
40 zł. m. k. 210.—, Pożyozka saioburska 20 zł. 
78.—, Pożyczka St, Genois 40 zł. m. k. 234.—, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 391. — .

Berlin 16 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia prooentowego), Banknoty au- 
sfcryaekie 85'40. Spirytus 00*00.

Paryż 16 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101*55. Mąka („Fletu- de Pa- 
ris“) 28'75.

Frankfurt 16 sierpnia. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 202-75. Koleje państwo­
we 000*00. Alpiny 000-00. Disconto 174*60, 
Laura 000 00

Wiedeń 16 sierpnia. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenioa 
na jesień 8*23—8*24, na wiosnę 8*64—8'65; 
żyto na jesień 7*07—7*08, na wiosnę 7*37 — 
7'38; kukurudza na lipiec-sierpień 5 55—5'56.

POCI ĄB
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Do Lwowa z :
(na dw orzec główny)

em iow iec, J c k a n , J a s s , (C onstancy, B ukaresztu ) 
akow a :O rłow a, N . Sącza, J a s ła , C habów ki i Z a­

kopanego, B erlina, W ro c ław ia , W arszaw y  i
W iedn ia)

 (— n J , I T ICUUiB, VDnî CilUW,
R ym anow a , S anoka, C hyrow a) 

irniow iec, (Ickan, S uczaw y, C zortkow a, K a łu sza) 
cuchowic (codziennie od 16 m a ia  do 15 w rześn ia  

w łącznie)

sztu)
(Chyrowa, Borysławia Kałusza i Pe-

B erlina, W ro c ław ia , O rłow a od « / f do « /* t T a r­
now a, P esztu ) 

eszow a (L ubaczow a, Ja ro s ław ia , S am bora i P rze ­
m yśla)

olego, S try ja , K a łu sza , C hyrow a (z Ław ocznego 
oa 1 czerw ca do 15 w rześnia) 

akow a, W iedn ia , W rocław ia , B erlina, T a rnow a, 
R zeszow a, R ozw adow a, P rzew o rsk a , S anoka, 
C habów ki i Z akopanego 

sm iow iec, Ickan , B u k are sz tn , G ałacu . Jasa , H u- 
e ia ty n a  i S tan isław o w a 

dw otoczyek (K ijow a, O dessy), G rzym ałow a, H u- 
sia tyna , T arnopo la  i B rodów  

racbow ic (od 16 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele 
i św ięta)

nbora, B o rysław ia , D rohobycza, S try ja  
dw oloczysk (K ijow a, O dessy , G tzy m ało w a , Ko- 

zow y; Brodów ) 
irniow iec, I tz k an , S tan is ław o w a  
ikow a, B erlina, W ro c ław ia , W iedn ia , O rłow a, 

N . Sacza, T a rnow a, J a s ła  i R ze sz o w a

i św ięta)
ik o w a , W iedn ia, B erlina. W ro c ław ia , T a rn o w a, 

L ubaczow a, S anoka, P rzem yśla , 
suchow ic (od 16 m oja do 15 w rześn ia  codziennie 
aow a (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele 

i św ięta)
erniow iec, Ick an , B ak a re sz tn , H n sia ty n a , P o tu to r , 

K óresraezo
now a (codziennie od 1 m a ja  do 30 w rześn ia) 
ako w a, W iedn ia , B erlina, W rocław ia , i \  arszaw y, 

T a rn o w a , J a s ła , P rzew o rsk a  i R o zw adow a 
(dw oloczysk, K ijo w a , O dessy, Brodów, K opy- 

czyniec, Zaleszczyk, b k a ły , 1 w au ia  pustego, 
w ocznego , P esz tu , C hyrow a, K ału sza , B orysław ia

(na dw orzec „P odzam cze")
P odw oloczysk , G rzym ałow a, T a rnopo la ,

dw ołoczysk , Kijowa^ O dessy, Zaleszczyk, Kopy- 
czyniec, P odw ysokiego i Brodów

dw ołoczysk, K ijow a, Odessy., B rodów , K opyczy- 
n iec , Zaleszczyk, S ku ły , Iw an ia  pustego.

Z e  Lwowa do:
(z dw orca głównego)

bó w  ki. Zakopanego, O rłow a, W iedn ia , W rocław ia, 
B erlina.

;an, Czerniow iec, S tan is ław o w a , B ukare sz tu , Con-
slancy

ikow a, W iednia, W ro c ław ia , B erlina, C hyrow a, 
Sam bora . J a s ła ,  S tró i, R ozw adow a, v ia  Dębica, 
W ieliczki.

P o tu to r,

sk a , R o zw ad o w a, S tróż, T a m o w a , a  od 15 
czerw ca do 15 w rześn ia  w łączn ie S a n o k a , R y ­
m anow a, Iw ouicza i J a s ła  

Skolego, C hyrow a, K a łu sza  (do Ł aw ocznego od 1 
czerw ca do 15 w rześnia)

J a n o w a
Podw ołoczvsk , B rodów , G rzym ałow a, K ozow y 
S okala , B ełżca, L ubaczow a, R aw y  ruskiej 
Czerniow iec, S tan isław o w a , P o tu to r  
J a n o w a  iod  1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele

św ięta)
P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy. Brodów ) K opyezyniec, 

Zaleszczyk. S kały , Iw an ia  pustego , G rzym ałow a 
B rzuchow ic (oa 16 m a ja  do 15 w rześn ia  w niedziele 

i św ięta )
Czerniow iec, Ickan , S tan isław ow a, H u sia ty n a , Kerós-

mez5
K rakow a, W iednia, W ro c ław ia , B erlina,
S try ja , D rohobycza. B orysław ia , S am bora i C hyro­

w a  (Skołego ty lko  od 1 m a ia  do 30 w rześnia) 
)w a  (codziennie od 1 m a ja  do i '15 w rześn ia)

s ław ia

O rło w a  (od 15 czerw ca do 15 w rześn ia), C hyrow a, 
M ezó-Laborcza, P esz tu , O św ięcim ia, 

aow a (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  d n i pow sze­
dnie, a  od 16 w rześn ia  do 30 k w ie tn ia  1902 co­
dziennie)

Ł aw ocznego , M unkacza, PeBztu, Chyrowa, Kałusza
T a rn o p o la  i B rodów  
S okala  i R aw y  ruskiej
B rzuchow ic  (od 16 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele

i św ięta)
Ja n o w a  (ód 1 maja do 15 w rześn ia  w  niedziele 

i św ięta)
C zerniow iec, I tz k a n , J a s s , B u k are sz tu , C zortkow a, 

B ertom etu . S ere tu . B rodiuy, Suczaw y 
K rakow a, W iedn ia . W ^rezaw y, W rocław ia . R o zw a­

dow a, v ia  P rzew orsk . R zeszow a, O rłow a, Ghy- 
row a. R ym anow a, Iw on icza , C habów ki, Z a k o ­
panego \ W ieliczki .

P odw oloczysk , Brodów , K opyczym ec, G rzym ałow a
(Z dworca „ P o d z a m c z e " )

Podwołoc&ysk, Brodów, K ijow a. O dessy, K opyczyniee 
Podw oloczysk, K opyczym ec i Zaleszczyk,
Podw olm  zysk, Brodow , K opyczyniee, Zaleszczyk  

S kały , Iwania pustego, Grzym ałow a, Kijowa 
i O dessy

T a rn o p o la  i B rodów
P od w o lo czy sk , B rodów , Kopyczyniee, Zalesiezyk, 

PodwyBOkiego i G rzym ałow a

Uw aga. Porft nocna je s t oznaceoną ramkami. —
Czas środkowo-europejski je s t późniejszy o 86 m innt 
od czasu lwowskiego. W  mieście wydają b ilety  jazdy: 
Zwykłe b ile ty  ajeneya dzienników J .  St. Sokołowskiego 
w  Pasażu H ausm ana L 9 od 7mej rano do 8mej godziny 
wieczorem, zaś zwykłe i  wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ta ry fy , ilustrow ane przewodniki, rozkłady jazdy itp . biu­
ro  inform acyjne kolei państwowych (ul. K rasickich L 5, 
W podwórzu, sohody II, drzwi nr. 62) w godzinach urzę­
dowych (8—8, W św ięta 9—12;
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E T O  W I S I E N ?

POWIEŚĆ 
A. CARUTHERSA.

Przekład z ang:elskiego E. Z.

(Ciąg dalszy).
Numer 6,037.453 był wygrywającym. 

Cała rodzina zabrała =ię goriiwie do wyszuki­
wania biletów rozproszonych ; gdy je zebrano, 
Leslie przeliczył — brakło jednego.

— Dałby JBóg, żeby to nie był właśnie wy­
grywający ! — zawołał głosem zdławionym.

Przeglądał każdy bilet z osobna. Wreszcie 
obejrzawszy ostatni ręce załamał i jęk n ął:

— B oże! B o ż e ! Braknie właśnie numeru 
5,037.453!

"Wszyscy osłupieli.
— Nie upadaj na ducha, nie mógł zaginąć — 

rzekła pani Chetwynd, kładąc mężowi rękę na 
ramieniu, — Ten bilet zarzucił s;ę tylko. Po­
szukajmy jeszcze.

Szukano do północy we wszystki ch skryt­
kach, „am nawet, gdzie nie można było przy­
puszczać, że się zguba znajdzie, lecz bilet za­
ginął bez śladu.

— Ależ tak. w szkatułce japońskiej! — za­
wołała nagie Nella. — Teraz dopWro przypo­
minam sriie , że ojcieo schował pierwszy ku­
pon y  numer do szkatułki. Tak nam potem 
było pilno zanieść ją do lombardu, że przy 
wypróżnianiu szu/ladek zapomnieliśmy zupełuie 
o skrytce, w której właśnie był ten r umer.

— Istotnie — rzekł p. Chetwynd, nabierając 
otuchy — pamiętam, że go tam schowałem, ale 
jakże dawno ta szkatułka leży w lombardzie ? 
— dodał zaniepokojony.

— Już ze czternaście miesięcy. Prosiłam na­
wet ojca, żeby kw .u odnowił

— Tak, przypominam sobie, ale ni: miałem

wowozas pieniędzy.
— Może jszoze nie zapóźno — wtrąciła 

Nella.
— Sądzę, bo przedłuża ją zwykle termin o 

kilka miesięcy. Trzeba jutro odebrać szkatułkę. 
Ale skąd weźmiemy pieniędzy ?

— Zechciej ojcze sięgnąć do tej sakiewki — 
rzekła Izabela nieśmiało, podając swój wo­
reczek.

— Dziękuję ci, córko najdroższa i dar twój 
przyjmę, nie mam prawa go odrzucać ze wzglę­
du na was samycu i na to, że dany jest ze 
szczerego, poczciwego serca — rzekł p. Chet­
wynd uroczyście.

Postanowiono, że Nella pójdzie nazajutrz 
rano do lombardu.

Rodn na położyła się spać, pełna jak naj­
lepszych nadziei.

Nazajutrz, już o dziewiątej zrana, Nella 
z sercem bijącem podała kwit urzędnikowi 
lombardowemu. Ten zajrzał do książek i oświad­
czył obojętnie:

— Szkatułka sprzedana.
— Mć, B oże! Mój B oże! — zawołała pa- 

n inka, blednąo; musiała się oprzeć o stół, aby 
nie upaść. — Ach, nanie, czy to być może ?

Teraz dopiero urzędnik na nią spojrzał i 
wzruszyła go bladość tej nfitej twarzyczki i 
rozpacz, bijąca z oozu.

— Przykro mi bardzo — rzekł — ale muszę 
to oznajmienie potwierdzić. Sprzedaliśmy szka­
tułkę zaledwie kilka dn temu. Może pani o- 
trzymaó nadwyżkę szaounku. Jest bardzo zna­
czna,

— Na miłość Boską, niech mi pan wskaże, 
gdzie mam szukać na woy ? — mówiła Nella 
z najwyższym niepokojem.

Otrzymawszy od niego potrzebne infor- 
maoye, odeszła z rozpaozą w serou.

Szkatułka, która tak ważną rolę w niniej- 
szem opowiadaniu odegra, była własnością 
pierwszej żony p. Chetwynd. Ojcieo jej, kapi­

tan okrętu, przywiądł ;ą był z Jeddo.:
Nie poznano się w lombardzie na arty- 

styoznej wartości tego śl iznego sprzętu, w y­
sadzanego złotem i kośoią słoniową, szkatułka 
została zastawiona za cenę znaczne mniejszą 
od swej wartości.

Po długich poszuniwanach Nella dowie­
działa się wreszcie, że sprzedano ,ą handlarzo­
wi starożytności, zamieszkałemu przy Quai 
Yoltaire za 250 franków, to jest o 150 fr. po­
wyżej sumy, wydanej za nią w lombardzie. 
Zwrócono nadwyżkę.

P. Chetwynd udał «ię do nabywcy. Wszedł 
do sklepu z miną obojętną, rozejrzał snę na 
prawo i na lewo, jakgdyby chciał kupić kilka 
przedmiotów. B ył ubrany wytwornie i zacho­
wał pozór wielaopański.

Choć w domu była bieda i Nella zasta­
wiała zegary, kandelabry td., aby dostarczyć 
obiadu rodzinie, pomimo to ojo'ec miał zawsze 
świeże rękawiczki, modne ubranie i piękne o- 
buwie. Odzież poohodziła z pierwszorzędnych 
magazynów, choó nie zawsze nabywana za go­
tówkę.

Handlarz, sądząc z pozoru, przynuszczal, 
że ma do czynienia z jakimś bogatym amato­
rem, pragnącym uzupełnić swoje zbiory.

Szkatułki n.e było nigdzie widać.
— Chyba jej jeszoze nie sprzedał — mów51, 

rokie Leslie, przypatrując się podobnemu przed- 
mioto wi ze złoconej laki. Antykwaryusz wy- 
ohwaiał z zapałem.

— Bardzo ładna szkatułka, przyznaję—rzekł 
Chetwynd — ale chciałbym mieć inną, wysa­
dzaną kością słoniową.

— Co za szkoda! Miałem właśrie taką; 
prawdziwe aroydzieło, wykładane złotem i ko­
ścią — opowiadał antykwaryusz. — Ta szka­
tułka należała do japońskiego Tej kuna, a gdy 
jego królewska mość została zdetronizowana 
na rzecz cesarza duohownego, Mikada, jedni, 
z jego żon uciekła na francuskim okręcie wo­

jennym i przywiozła ją ze sobą do Pary­
ża itd. itd.

— Czyś ją pan już sprzedał? — spytał Le­
śn e , przerywając ten potok kłamstw i wy­
mowy

— Tak, panie, wczoraj właśnie, jednemu 
z moich najdostojniejszych klientów, hrabiemu 
Pohiticz. Pan zapewne o nim słyszał? Bardzo 
bogaty, ma z kilkanaście milionów gotówką, 
paiac przy ulicy Saint-Dominiąue; ale bawiąc 
w Paryżu, mieszka zwykle po kawaiersku 
w hotelu Bristol.

Pan Chetwynd zdołał wreszcie wy śó ze 
sklepu, tłómaoząc trię brakiem czasu i c ieeu- 
jąc, że przyjdzie za dni kilka.

Podążył natychmiast do hotelu Bristol.
— Że też on właśnie jest posiadaczem tej 

szkatułki — myślał. — Co za dziwny zbieg 
okoliczności1

Przykro mu było prosió o przysługę od­
palonego konkurenta swej oórki, nie mógł je- 
rnak dla uniknięć^ tej przykrości pozbawić 

się dwudziestu tysięcy franków, a był coraz 
pewniejszy, że zostaw.i bilet loteryjny w tej 
skrytce.

Hrabia Pohiticz przyjął go w swoim ga­
binecie prywatnym. Był tc m odzieniec dwu­
dziestopięcioletni, wzrostu średniego, lecz gar­
baty, twarz, nawet niebrzydką, szpeciły znaki 
p j ospie.

stał na powitanie p. Chetwynd i ukło­
niwszy mu się grzeoznie, poprosił go, aby 
usiadł. Leslie wodził okiem po pokoju, upatru- 
iąc szkatułki, alo jej nie mógł dojrzeć.

— Daruje pan, — rzekł — lĄ go niepokoję 
tutaj i proszę mi wierzyć, że do takiej nie- 
dyskrecyi mógł mnie skłonić jedynie bardzo 
ważny powód.

— Miło mi, że ten powód nastręoziył mi spo­
sobność poznania szanownego pana — brzmia­
ła grzeczna oapowieaź.

Leslie ukłonił się, rad z komplementu i

Fe
ożałowai w duchu, że Izabela nie oceniła na- 

eżycie człowieka tak dobrze wychowanego.
Z pewnem zakłopotaniem zaczął objaśniać 

swą wizytę.
— Mówiono mi, żeś pan nabył n pewnego 

antyk waryusza przy Quai Yoltaire iznatułbę 
japońską, wylładaną kością słoniową i zło­
tem ? — zapytał.

Bałgai spojrzał na niego ze zdziwieniem
— Istotnie — odparł.
— Otóż ta szkatułua nabyta z licytacyi 

w lombardzie była moją własnością
Leslie poozerwiei iał przy tern kłopotli- 

wem wyznaniu.
— Musiaia zapewne zostać ukradziona przez 

tego. który ją zastawił — rzekł hrabia.
Lesue chciał w pierwszej chwili zataić 

swoje położenie, korzystając z takiej w y­
mówki, lecz wrodzone poczucie prawdy wzięło 
górę, odpowiedział więc z całą szczerością :

— N ie , ta szkatułka została zastawiona 
z moją 'wiedzą; jak panu wiadomo, doznałem 
smutnej odmiany losy: gdyby nie to, moje 
córka nie przyjęłaby miejsca towarzyszki przy 
pańsk: babce.

W  swem zakłopotaniu Leslie potrącił o 
przedmiot draźkwy

— "Wiadomo panu zapewne — rzekł hrabia 
z goryczą — że choiałem to stanowisko zmie­
ni na lepsze. Kochałem i kooham do dziś 
dnia pańską córkę i byłbym gotów do wszel- 
kiob ofiar, byle tylko zechciała żoną moją zo­
stać. Wiedziałem, że jako kaleka, nie mogę li- 
ozyć na jej wzaj smnuśó, miałem jednak na­
dzieje , że- się ona nademną zlituje, że oceni 
moją gorącą miłość

Przy tych słowaoh głos ,bgo zadrżał i 
duże czarne oczy napełniły się łzami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O O O O O O O O O ^ I

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do w szyst­
kich bez w y ją tku  dzienników, 
lw ow skich  k ra k o w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czeskich  'ran c u zk i ch ec t. 
■zasofism fachowych miejscowych, 

zamiejscowych i rag ran icznyrh , za­
mówieni: na klisze i ry snnk i do 

ogłoszeń, prenu m era tę  na 
w s ze lk ie  p ism a  

przyjm uje

Ajencja dzienników i o g ło szeń
Sokołowskiego 

we L w ow i e, Pasai Hausrrana Ni. 9.
K osztorysy  g ratis.

S k ła d  p łócien  ł-o rc z y ń ik ic h  i 
bielizny gotowej we Lwowie, H alicka 16, 
poleca w yroby baw ełniane ze słynnej fa­
b ryk i Schrolla i  Synów, ceny możliwie 
niskie.

U czn iow ie  s zkó ł średnich znaj­
dą umieszczenie odpowiedue i korzystne. 
A rtu r M a rie , profesor szerm ierki, ul. 
P ań ska  17, I  piętro.

■ * rvn
orna  kaw a pół kilo 75 ct. 

ryusz“ ul. 3 Ma a 1. 2 Lwów.
„Sy-

Ś w ie iy  miód deserowy, kuracy jny . 
5 k lgr. 6 K. 60 bal. W łasna  pasieka. — 
Korzeniewicz. Iw anczany.

K ucharz w ydoskonalony w’ sw ym  fu - 
chu, trzeźwy, poszukiwany zaraz. Odpis 
świadectw i w ym agania przysłać. Z arząd 
dóbr Niemirów.

OWU UCZniÓW szkół średnich  zna j­
dzie umieszczenie. Opieka męska Na żą­
danie konw ersacya francuska lub  nie­
miecka Szczegółów udziel. notaryUUZ 
Ku cawski, Lwów, T ea tra ln a  7.

D y re k to r  d ó b r ziemskich we wscho­
dniej Galicyi, kaw aler w średnim  .rieku, 
od pierwszego w rześnia br. przyjm ie po­
sadę inną Bliżcza wiadomość Z. K. po- 

restan te  Tarnopol.
IT ,  | iwitżego 5 k lgr. paczkę
LLCtlSli Wl (Bto) w ysyłam y za pobra- 
im K  11. M le c z a rn ia  P rz e w o r-
;a, Lwów. H etm ańska 8

, J e m r u h  dwóch uczni znajdzie
dobre umieszczenie i sum ienną męską 
opiekę. W iadom ość M ochnackiego 4, II. 
p iętro , drzwi 1 0 .___ ___________________

Z  H ie .n iro w a  W ojciech S zao iń -  
jk i  pozbaw iony obu nóg, o jc iec  
tro jg a  dziec i p rzypo m ina  się lito - 
ścłw ym  sercom ._________________

D obra  o kazy  a kupow ać ter .z  (po 
sezonie) za  pół clas*m\, re s z tk i i w 
ogóle m aterye  d a m tk ie  w m agazynie

F- K O R N A C K I i S p .
we Lw ow ie , P asaZ  H ausm ana

Do sprzedania :
a) awie realności nowe, dw upiętrowe, z 

ogródkam i przy  ul. K arcickiej we Lwo­
wie, blisko rzeźni miejskiej, wodociągi ; 
pożyczka gal. K asy oszczędności na  Ł..Ż- 

ej ikoło 26.000 koron, cena za jedną
48.000 koron.

b; realność dw upiętrow a w śródmieściu, 
dłu ta- B anku hipotecznego 50.0O0 koron, 
dochód 1 0 /0 0  koron, cena 105.000 koron;

c) realność p ię trow a z igrodem w są­
siedztwie ogrodu pojezuickiogc, c-oua
14.000 koron.

Pośrednictw o wykluczone. Bliższej in - 
ferm acyi udzieli ksucela \ r  adw oku -i 
D ra  W itkow skiego, i i . Kościuszi 8.

Zyblikiewicza 37
zaraz do wynajęcia

eleganokia mieszkanie, 5 pokoi, 
kuchnia, przedpokój, wodociąg, 
pralnia, stajnia na konie — na I. p.

3 pokoje z kuchnią, przedpoko­
jem  w parterze.
8 ^ 8 8 8 8 8 X ^

Dla liolników
do siew u

poleca

kamień siny
i zaprawę

ziarna  w pakietach
najtan iej

W. C z o p p
Żółkiewska 1. 2.

N A U C Z Y C IE L K A
P o lk i z  patentem  pruskim  do 
s zkó ł w yższych , lciegła w memie- 
ckiem fr f ncuskiem, angielskiem  i mu­
zyce, z k ilkuletn ią p rak tyką  w do­
mach zamożnych, ł j  styngow anych, 

szuka posady.
O ferty pod N. N. 80 poste res tan te  

Poznań.

Lm. 70.8861901.
in

0 w m N ■■DUi ■ ■ ■ ■ ■
Zarząd dóbr Leśniowice

o. p. Nawarya

ma na sprzedaż do siewu jesiennego
Żyto  Petkus  

„  'o ści .z k o  
,, W underkorn

po 14 koron  
1599 99

99 , u  99
za 100 kg. netto , loco, stacya  O linna.

15

Celem zabezpieczenia dostawy karmy dla m iejskich koni, 
a to :  owsa w Rości około 2.450, siana w ilości około 2.600, 
tudzież słom y żytnej w ilości około 1000  centnarów m etry­
cznych w czasie od 1-go października 1901 do końca wrze­
śnia 1902 rozpisuje M agistrat publiczną, ofertową licytacyę na 
dzień 2-go września br., tj. w poniedziałek o godzinie 11 -tej 
przed południem  w III biurze M agistratu.

Ubiegający się o tę dostawę winni wnieść w terminie li­
cytacyjnym  opieczętow ane i ostem plowane oferty, do których  
dołączyć należy kw it kasy miejskiej na złożeń’e tam że wa- 
dyum w kw ocie 1.500 koronna dostawę owsa, w kw ocie 600  
koron na dostawę siana, zaś w kw ocie 200 koron na dosta­
wę słomy, tudzież próbki ow sa i biana.

Bliższe warunki tej dostawy przeglądnąć można, w Iii. 
biurze M agistratu (ratusz 3-me piętro) w godzinach urzędowych.

M agistrat król. stoi. miasta.
Lwów dnia 5 sierpnia 1901.

PE N S Y O N A T  d la  uczniów  w  
T arn o w ie , pod kierownictw em  
księdza, przyjm uje uczniów p ry ­
w atnych  i publicznych za ceny 
um iarkow ane.

B liższa w iadom ość: T a rn ó w , ul. 
O gro d o w a 18, l-s ze  p ię tro .

T u tk i ze specyalnej 
bibułki 

A b ad ie u

Cognac
s ta ry  z w ina w ła­
snego chowu , do­
starcza od n a jp ie r­
wszej jakości opłt- 

tnie 4 butelk i 12 K., albo 2 li try  K. 16, 
młody 2 li try  K. 9-60.
t - |  y  •  łagodne, dobrze wyie-
\ \ l  "1 T l żane, dostarcza od 56 ? V I I I \ I litrów  zwyż, białe, li trł ł ^  . 6> ^  J2 M ) ,zer

wone 52, 64, 80 hl. BenetJykf H E R T L
w łaściciel dóbr zamek 4 o 1 i c z, przy 

G o n o b i t z  w S tyry i.

Ogłoszenie.
m iesięcznik  m uzycnno-nutow y  
rozpow szechnia  tylko v*yboro< 
w e nowości m uzyczne, ko n cer­
tow e, peoagogiczne, popularne, 
tra i tk ry p e y e  operow e, kon  
p o zycye  salonowe, u tw ory  na 
4  ręce, do śpiewu, na skrzypce , 

tańce.
Daje rocznie około 200 stronic n u t 
dużego form atu. Na treść num eru 
skiada się 4— 5 utw orów  na welino­
wym papierze — W artościow e nowo­
ści zagraniczne.

R edaktor i wydawca Leon Chojecki. 
Cena prenum ei i  ty : we Lwowie i na  pr iwiney z przesyłką pocztow ą: K w artalnie 2  z ł r . ,  (4 *or.) 

półrocznie 4  Z ł r , f (8 kor.) rocznie 8  zip. (16 kor.).

Ekspedycya „Melomana11 dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników w© Lwowie.
Pasaż Hausmana 9

Kom pleta z roku zeszłego nabyw ać można o ile zapas starczy  po 8 złr. (16 kor.)
P ro s tek  ta  w ysyła g ra tis  i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż H ausm ana nr. 9.

Już w yszed ł ostatni zeszyt dzieła
P r o f .  M l chała  L i t y ń s k i e g o

Wiek XIX i  Obrazach historycznych
Cena zeszytu  2 5  ct.

Całe dzieło zaw iera popularną h isto ryę X IX  wieku, bogato 
illu strow aną i obejm uje 10 zeszytów dwuarkuszowyeh. Można naby­
wać zeszytam i po 25 :t., lub odrazu całe dzieło po cenie 2 złr.

E kspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasaż 
H ansm annn 9. §

m m mmm %
8 8 8 8 8 8 3  8 S S 8 S

m m  »  - M -  js l
skład Wiat rosyjskich w Wieaiuu, VI. Webgasse 1. 28,

przyjmuje zastępstwa i wyłączne sprzedaże wyrobów 
pierwszorzędnych firm handlowych, przemysłowych i go­
spodarstw, na Austro-Węgry (z wyjąthiem Galicyi i Bu­
kowiny), Bośnię i Hercegowinę, oraz na całą zagranicę.

Qd dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną pruwdziwą

H E R B A T Ę  R O SYJSK Ą
poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
 W BRuDACH na „ograniczu rosyjskiem

IX BRODÓW !

funt „Familijne/”  udzo d o b re j ............................... T4>.
lunt „Melange i > Mesoui w e ryg. opakow. uO
fum „Imperial” Cesarskiej w oryg opakow S ’5B
funt „ (L ., :hćw“ z najlep. herbat kwiatowych . 4 20
KAWA „CEYLON” znakomita franco 6 kile . . '9*—

WSPANIAŁE PREMIUM
otr-ymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

m o m Z A  ILLUSTR0WA1TEG0P
►
►
►
I  
*
►
►
►
►
►
►

k
k Numera okazowe i prospekta wysyła g ratis: Głćwna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. .

12 tom ów d z ie l S ienk iew icza
(tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo­
dnika i obujmą całą .jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór

z  illu s tracyam i P io tra  S tach iew fcza .
"W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieśo Henryka 

Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.
Z rzeczy aktualnych szereg „Syiwetek galicyjskich1'. Dział artystyczny obejmuje re- 

produkeye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych
„dodatków artystycznych".

P ren u m eratę  ze  Lw ow a i c a łe j G a lic y i z  B ukow iną p rzy im u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie

Pasai Hausmana l, 9, orae wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
W arunki prenum eraty T ygodnika Illustrow anego" razem  z dodatkiem  powieściowym w arkuszach i 12 tom am i 

dziel Sienkiewicza:
We Lwowie-

K w artalnie
Półrocznie
B ocznie

6 kor. 86 hal. 
18 „ 80 „ 
27 „ 20 „

W  G alicyi i Bukowinie wraz ‘ 
K w aitaln ie  . . . .  
Półrocznie 
B oczn ie .

przesyłką pocztow ą: 
7 kor. 20 hal. 

• 14 „ 40 „
28 „ 80 „

Pragnący otrzymać dzie/a Sienkiewicz i  w p iękn e j oprawie e portretem  autora) dopłacają hi tom 40 hal., 
tj. k i artalnU za 3 tomy 1 K  HO h a l, półrocznie za 6 tomow 1 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K  
80 hal., k*órą to należytoś p ro jim y nadsyłać wraz s  prenumeratą.

Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z la t ubiegłych mogą nabywać ao'„ i prenum eratorow ie za dopłutą 26 kor., 
bec oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne o k ład ti do opraw iania półrocznych komple­

tów „Tygodnika" 8 ’-or. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

pĘp* Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem tc 4 ratach po 6 kor. 5o hal. za łomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Głćwna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.
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K O K S
z węglu kam iennego gazowego 
do celów kowalskich i ojialu.

MAi: p o g a z o w a
najlepszy środek  do konserw ow a­

n ia  m n terya łów  drzew nych
dostarcza

Zakład gazowy miejski we Lwowie.
O e n r L l ^ i  n a  ż ą d - a a n i a .

Leonard Solecki
w e Lw ow ie  ul. B atorego  2 .

poleca znakom itą k aw ę  pół k ila  65 
t. N a pró-rancyę w ypyłki w worec- 

kach 4r/4 kile za 6 50 ct. franko. Bów- 
*nież poleca zna kor., i ty  koniak  
k u rac y jn y  francuzlci, odznaczony 
na  w ystaw ie we Lwowie, cała butel 
ka 8*50, pół butelk i 1*80 ćwierć bu­

telki 1 złr.
W szelkie tow ary w zakres nan- 

dl i  korzenn* go wchodzące po cenach
najniższych. P j

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro sto ło­
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne w ypraw y w kaset­
kach oraz wszelki, b iż rte ry t 

poleci. Jan -Larzyna 
jubiler, Lwów, H otel 

Europejski.

Zdolnych akwizytorów
do pozyskiwania ubezpieczeń ży-

l a Ii a ■ b u  a a ■ o ■ a a  a s i s i s s i

Oddział towarowy
Lwowskiej F ilii

B A N K U  G A L IC Y JS K IE G O
dla handlu i przemysłu

u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  3  

p o l e c a . n a  w i o s n ę
wszelkie nawozy sztuczne, nasiona ko­
niczyny czerwonej, białej, tymoteuszu, 
przelotu, inkanatki, lucerny, buraków 
pastewnych z gwaraneya za czystość, 
siłę kiełkowania i wolność od kanianki

O próbkowane oferty na żądanie 
odwrotną pocztą.

I CIO WV eh przyjmie Reprezeniacya 
^krakowskiego Toicarzystwa ubezjw- 
\czeń we Lwowie, ul. 3-go maja 1.16.

\ > M

Ważny od i Lipca j

ii
zaw iera

najdokładniejszy rozkład jazdy  
pociągów osobowych i pośpie- 

. _  sznych dla Galicyi i Bukowiny
j Z  Ceny bnetów do w szystkich stacyj. 

Odległość kilom etrow a. 
G eograficzny  rozK tad s iacy ,

Z m apą sytuacyjną ko le i żela­
znych G alicyi i Bukowin;,. Naj­
lepsze połącz, m a z zagranicą i 
M niejsr k ą p i e l o w y c h . —Dział 
inform acyjny.
Do nabycia we w szystkich księ­

garn ia  :h, b iu rach  i trafikach
Kurjer Kolejowy

Cena 12 ct.

N akład b iu ra  dzienników
Soko łow skiego , Lw ów  "W  

P<j8aż H ausm ana 9 .
I— — ci
jPsy do polowania

i jamniki
PSCARNIA w O K N I E

obok B rzym ałow a
/iYfeifk.-ii 'Cdi- .1 >>.’/.. Jiiń wychodzące rano we "Wiedniu 

dostarcza i sprzedaje  numi 
ram i pojedynczym i

lęgu samego dnia wieczorem
do godz. wpół do l l s te j

B iu ro  d zie n n ik ó w  i o g ło s ze ń

L. PLOHA
(d z ie rż a w c a  S o k o ło w sk i) .

ul. Karola Ludwika Nr. 9

R ed ak to r odpow iedzia lny : Wacł&W MllSłow&lcl. Papier z fabryki CherlaósLiej, Z drukain' E. Wi marża


